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P iękny jesteś śioiecie!
Piękny jesteś śmiecie i w pszczół radosnym 

brzęku,
Gdy wracają z pola do uli swych z  zbiorami, 
I w ciszy, co idzie szeroko wkrąg polami, 
Usypiając życie i tłumiąc wszelkie dźwięki.

Piękny jesteś, świecie i w szumie trzcin 
i kłosów,

I We Wrzawie ptasich rozgłośnych hen,
sejmików’

I w cierpkości ostów i W słodyczy pokosów’ 
W  huku nagłych gromów i w szmerze rzep

strumyków . .
D A N U T A  W Y P Y B K O W S K A
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PotOieić sensacyjna na tle stosunków 
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Siogan. już wciągał na siebie .sitary 
swój mundur policyjny.

— Ale chwileczkę, panie Siogan • — 
powstrzymał go. Karol Wilmters — trze­
ba koniecznie, żeby pan ubrał s,ię w 
cywilne ubranie. Jednego z morderców 
mam w pokoju w holtelu, gdzie się tym­
czasowo zatrzymałem i spodziewam się, 
że wydiobędziemy iod niego potrzebno 
zeznania. Gdyby zobaczył pana w mun­
durze policyjnym, nie dałby się ciąg­
nąć za język, sam pan bo przyzna...

— Racja, zupełna racjia. Ubiorę się 
więc w jedyny mój garniltur, ten wła­
śnie, który ma mi służyć na wesele 
Stefka. Siadajcie papowie, na czeta, 
kto niioże, a ja za kiilka (minut będę 
golów jechać z wami. Po drodze opo­
wiecie mii szczegółowo1 całą sprawę.

Wszedł do przyległego1 pokoiku, któ­
ry służył mu za garderobę i  sypial­
nię, skądi po chwili poczęły dochodziilć 
uszu czekających odgłosy wysuwania 
szuflad i szurgot pospiesznie wkłada­
nych trzewików. Potem nastąpiła chwi­
la ciszy, przerwana głośnem przekleń­
stwem: ’ ! • I

— A niech to najjaśniejszy piorun 
trzaśnie! Stefan, chodź tu do mnie, 
pomożesz mi, zapiąć ten, przeklęty koł­
nierzyk. We drzwiach, stanął Sogan 
z rozczerwtenioną twarzą, mordujący 
się z upartą spinką od kołnierzyka,.

— Żeby z, piekła nie wyjrzał, kto 
wynalazł te obroże! — złościł się po­
licjant, pochylając się w ten sposób, 
żeby Stefan mógł zapiąć kołnierzyk.

Ostatecznie udało się Stefanowi u- 
stnoić Sogan,a w kołnierzyk i, krawat, 
poczem wiszyscy czterej wyszli ,z do­
mu, by wsiąść do sajmnchodu Sogana 
i, jechać na miejisee.

Ożywiony ruch panował już na ulir 
cach miasta, gdy sajmochód wiozący 
ich stanął opodal hotelu, w którym 
Karpi miał wynajęty pokój. Po dno- 
dze opowiedział Soganowi wszystkie 
szczegóły o Ploterze i umówił się, żę 
on pójdzie dio, hotelu pierwiszy, a oni 
mają przyjść tam dopiero za kilkanaś­
cie minut, gdy ujrzą go otwierającego 
okn|Oi wychodzące na ulicę, gdzie stanął 
ich samochód.

Nie wysiedli tedy z maszyny, tylko 
rozmawiali dalej wę trzech, podczas, 
gdy Karol Wintera obszedł narożnik 
uliicy i wszedł do hotelu. Nie zatrzy­
mując się na dole, pobiegł prosto na 
drugie piętro, gdzie znajdował się jego 
pokój i wkrótce stanął przed drzwia­
mi. j i i : ;

Chwilkę nasłuchiwał, trzymając ucho 
przy samych ‘drzwiach. W pokoju pa­
nowała zupełna ‘cisza. Zdziwiło, go to 
cokolwiek, był ‘bowiem przygotowany 
na odgłosy ‘chrapania pijaka. Zaniepo­
kojony, wyjął ‘z kieszeni klucz, obwot- 
rzył drzwi i  szybko wszedł do wnę­
trza. ' ,

W pokoju nie było nikogo. .
Na stole leżała przewrócona butelka 

od wódki i kilka niedopałków papiero­
sów, jako jedyni świadkowie, że w 
tym pokoju był kilka gadzin temu Ben 
Poler. ' i

— Ueiekł! — mruknął WiMfers, przy­
gryzając wargi. — Widocznie nie za­
mknąłem dobrze drzwi., ptaszek obu­
dził się i poszedł sobie najspokojniej. 
Napróżno pobudziłem Burskiego i Ste­
fana i przyciągnąłem ich. tai razem z 
Soganem. Wszysitkio napróżno.

Okazało się, że Wihters zamknął 
drzwi na klucz od strony korytarza, 
nie .przypuszczając, że zamek był tylko 
zwykłym zatrzaskiem, zamykającym 
się na klucz, od zewnątrz, podczas., gdy 
od strony pokoju wystarczyło obróce­
nie klamki, by drzwi się otworzyły.

Wyszedł z pokoju i udał się do cze­
kających w samochodzie, by opowie­
dzieć im, że wszystko .ma nie, gdyż (Pe­
ter ulotnił się z hotelu. .

— Ha — lodezwał się Sogan,. kiwając 
głową — sprytniejszy widocznie, niż 
się zdawało. Spostrzegł, że niepotrzelb- 
nie wygadał się, wytrzeźwiał pdra>zn 
i teraz będzie milczał jak grób. Głupia 
sprawa... ’ 1 i '

Na twarzy Wiinitersa odbiło 'się szcze­
re zmartwienie. . .

— Szkoda — powiedział ponuro.. —? 
umilałem skorzystać ze sposobności, ja­
ka może się więcej 'nie trafić. Trudno,' 
muszę próbować n,a nowo. '

Chiciał zaraź iść do salonu Gerbera, 
ale powstrzymał go od tegoi Sogan, ma­
jący więcej doświadczenia i znajomości 
postępowianda z bandytami.

— To pa nic — bzekł. — Niech pan 
się porządnie wyśpi, bo. widzę po pań­
skiej twarzy, że nie spał pian wcalej 
a ja postaram się dostać da tegoi „ppna 
przez moje znajomości w łych kołach. 
Gwałtem nic z. niego nie wydobędzie-, 
trzeba znów użyć podstępu. Według 
lego, co1 p.an opowiedział niema naj­
mniejszej wątpliwości, że on raze|m z 
Gerberem zamordowali pańskiego bra­
ta, a nakłonił icth 'do napiadu Hiaujden. 
Niech więc pan poczeka że dwa dni,, 
u ja się leni 'zajnię. .

Winlers zgodził się na propozycję So­
gana. Zabrał z, hotelu wializkę i udaj 
się z Burskim do Brooklyn,a z zamia­
rem pozostania u Burskiego do, czasu, 
kiedy Sogan zawiadomi ich o wyniku 
swoich usiłowań.

Sogan, pożegawiszy Burskiego i Win- 
tersa, którzy pojechali taksówką d|o 
domu, po chwilowym namyśle poje­
chał zwolna w stronę, gdzie mieściła 
się stacja policji tej dzielnicy, w któ­
rej znajdowała się spelunka Gerbera. 
Przypomniał sobie, że na tym właśnie 
posterunku pełni służbę jeden z jego 
dawniejszy cli kolegów, Irlandczyk, jak 
on sam człowiek uczciwy i  nie macza­
jący rąk w brudnych sprawach prze- 
dajnej służby bezpieczeństwa.

Do niego posibanoWlił zwrócić isię ź 
prośbą ;o pomioc w wyszukaniu Bena 
Bolera, spodziewając się, że policjant, 
który od dłuższego' czasu pełnił służ­
bę w tej dzielnicy, łatwo będzie mógł' 
dać mu potezebne wskazówki.

Przypadek zdarzył, że znajomy So- 
gana właśnie wychodził z budynku po-568

Na międzynarodowym konkursie śpiewaczym w Wie­
dniu, W którym Wzięto udział 250 śpiewaków, 3 nagrodę 
uzyskała śpiewaczka polska p. Walerja Jędrzejewska 

ze Lwowa, którą widzimy na naszem zdjęciu.

liicjii po oddaniu służby w ręce innego 
i, zimiierzał w ■stronę swego mieszkania. 
Pozjnał go Sogan natychmiast. Zatrzy­
mał samochód, wyskoczył szybko i 
podszedłszy z Ityłu d[o idącego, uderzył 
go silnie po. ramieniu.

— Jak się masz, Pat! — krzyknął 
wyciągając rękę na powitanie.

Zaczepiony, nie poznając w pierw­
szej chwili! Sogana w cywiłnem ubra­
niu, żachnął się gniewnie i już otwo­
rzył usta, by zwyfcnyślaćnapastnika, gdy, 
Sogan nie dawał mu przyjść d|o słowa; 
mówiąc: ; ,

— Cóż to,, tak ci się dobrze powodzi, 
że już nawet starego S|ogana nie po­
znaj esz? I i i

— A bodajże cię l,ićho> wzięło — od­
powiedział śmiejąc się już policjant.
— Któżby cię mógł poznać lak wystijo.-’ 
jonego,? Jak  się masz, siary! I skąd 
się 'tu wziąłeś w moiim rewirze, do- 
lego jeszcze po cywilnemu.

— Dosłęomale, że cię spotkałem — 
odlparł Siogan. — Widzę, że wracasz 
ze służby, to i masz tipclię czasu. Mo­
że wejdziemy gdzie na chwilę. Chcia- 
lein właśnie z tobą pogadać.

— Chodź do- mnie. Niedaleko miesz­
kam. Zjemy razem śniadanie i powiesz 
mi o co ci chodzi.

Za kilka minut znaleźli się w [mie­
szkaniu Pata, który jako .stary kaw,afer 
odhajm|ował dwa pokoje od jednego 
z żonatych kolegów z policji. Wpu­
ściwszy Sogana do pokoju, Pat polecił 
gospodyni, by przygotowała śniadanie 
na dwie osplby i powrócił do gościa.

— Zaraz dos taniemy coś do zjedzenia
— rzekł, otwierając małą skrzynkę, sto­
jącą pod łóżkiem. — A przed śniada­
niem kropniemy sobie po jednym.

Wyjął butelkę kanadyjskiej wódki, 
nalał dwie spore lampki, a resztę scho­
wał troskliwie do skrzynki.

Wypiwszy wódkę, zjedli śniadanie, 
przyniesione właśnie przez gospody-



nię domu, i zapa lili długie, cienkie e.V- 
gara podrzędnej jak|ości, których So­
naru. jak zwykle miał spory zapas w 
kieszeni.

— Tak — rzeki Pat, odsapując' głoś­
nio. — Teraz, człowiek lepiej się czuje. 
Bardzo rad jestem, że m|ogłeim cię ,u- 
gościć w jntojej kawialemskiej diziurzei. 
Ale cheiałbym się dowiedzieć, po. clę 
tu właściwie sprowadziło,? Wiem, że 
bez ważnego interesu nic ruszyłbyś się 
z domu... Nd, gadaj sitary! '  (
. — Hm... sprawę mam rzeczywiście
— odparł Siogan, puszczając olbrzymi
kłąb dymu. — Chciałbym dowiedzieć 
się bliższych szczegółów o niejakim 
Benie Polerze. O ile wdlelm, jest jon jed­
nym z pomocników waszego słynnego 
Gerbera. ;

— Ben Poler? Czekajmo... Aha... już 
wiem. To .,Kiid“. Zwykły bandyta i 
pliłjak nałogowy. Chłop ogromnego 
wzrosiln i siłacz. Czegóż chcialeś iod 
mi ego?

— Mam silne podejrzenie, że ów Kid, 
jak go nazywasz, jest mordercą, a lim 
jednym z morderców Piotra Wintersa. 
Pamiętasz tę sprawę?
. — Przypominam sobie.

— Czy nie mógłbyś go aresztować? 
podi jakimkolwiek pozorem. aby tylko 
był zamknięty na jakiś czas:.

— Nie, bracie. Wymagasz ode mnie 
za wiele. Kid znajduje się pod opieką 
Gerbera, a ten łotr jest w najlepszych 
sbosunikach z naszym kapitanem. Nie 
masz pojęcia, co, się 'tu dzieje. Począw­
szy od kapitana, wszyscy policjanci są 
stale opłacani przez Gerbera i na 
sprawki jego patrzą przez palce. Ja 
jeden nie pobieram drugiej pensji od 
bandyty i dlatego radziłby mnie stąd 
wygryźć. Choćbym nawet aresztował 
lego ptaka, nie zamknęliby go, wcale. 
Zaraz znajdzie się kaucja, aresztowa­
nego wyposzczą. a ja mogę dostać kul­
ką w łeb podczas pełnienia npcmeiji 
służby na ulicy. Muisitsz przecież wie­
dzieć, że w lej dzielnicy j/uż kilku 
policjantów padliO' od bul bandytów.

— Ładne rzeczy — mruknął Sogan.
— Więc do tego, już u Was doszło,, że 
boicie się areszbować zbrodniarza, po­
dejrzanego o- morderstwo?

— Tak wygląda — odpowiedział Pat 
z rezygnacją. — Jeżeli tak daleij pój­
dzie, to za jakiś czas nie będzie ani 
jednego uczciwego człowieka w po­
licji.

— Ładnych czasów doczekaliśmy się, 
Pat — odpowiedział Sogan,. — Więc 
powiadasz, że nie możesz poslarać się 
o to,, by Poter znalazł się w klatce?

— Nie, bo nie chcę narażać się na 
prześladowanie ze strony Gerbera, a 
raczej mojej władzy. Pragnę posłu­
żyć jeszcze do końca roku i zupełnie 
usunąć się z policji. Toż mi życtie mi­
łe...

— Ha, trudno. W takim razie będę 
miusiał szukać innego sposobu na Pion­
ier a. Może (inną drogą dostanę go w 
ręce.

Pożegnał Pala i wyszedł na ulicę, 
rozmyślając głęboko ,o potędze bulle- 
gierów, którzy lak skutecznie potra­
fili opanować policję i władze miejskie. 
Zawiedziony w nadziei, że stary zna­

Światowej stawy „czarodziejka tafli lodowej”, Sonja Henie, została zaangażowana do filmu i prze­
bywa obecnie w Hollywood. Na zdjęciu widzimy Sonję (z prawej) z okresu sportowych triumfów

i (z lewej) już jako adeptkę sztuki filmowej.

jomy pomoże mu doi wydobycia ze­
znań z Potera. postanowił na własną 
rękę spotkać się z bandytą.

i
Krwawy szął mordercy

Ben Poler obudził się w niespełna 
godzinę po, wyjściu Karola Wintersa 
z hotelu. Nie zdając sobie sprawy, 
gdzie się znajduje, chwilę siedział na 
łóżku i usiłował zebrać myśli. Wolno 
i niedokładnie pracował odurzony o- 
pararni alkoholu mózg bandyty. Prze­
suwały mu się przez głowę straszne, 
krwawe obrazy. Ujrzał w wyobraźni 
leżącego na ziemi Wmtersa i ohydną 
ranę na czaszce zamordowanego. Tio 
znów widział bezczelnie uśmiechnięte­
go Gerbera, podającego mu owe tysiąc 
dolarów, jako, jego udział w podziale 
łupem.
' W pokoju było jeszcze ciemnio. 
Zwlókł się powoli z posłania i lomac- 
kiem dotarł do drzwi. Przeciągnął rę­
ką po ścianie i  namacał łącznik elek­
tryczny. Nacisnął guziczek i jaskrawe 
światło żarówki oblało blaskiem cały 
pokój. 1
, Zdziwił się, że w pokoju, oprócz nie­
go, nie było- nikogo,. Na stole stała o- 
próaniona do połowy butelka z .wódką.

Chwiejnym krokiem doszedł do sto­
łu, ujął flaszkę i przechylili ją do uist. 
Rozległo, się ciche bulgotanie i p|P 
chwili butelka wypadła mu z rękii, z 
głośnym stukiem tocząc się po stole.

.'Usiadł na fotelu przy ślinie i przy­
słonił oczy ręką. Zdawał się usypiać, 
gdy nagle zerwał się z głośnem prze­
kleństwem. W chorej wyobraźni! za­
majaczyło mu wielkie, ohydne krzesło 
o. dlziwinem oparciu i poręczach, z któ­
rych zwieszały się jakieś paski z 
sprzączkami,. Ujrzał się siedzącym w 
tern krześle, a obok niego kilku ludzi, 
w ubraniach strażników więzienny cli. 
0 kilka kroków przed krzesłem siała 
gtrupa ludzi. Jeden z nich czytał coś
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z wielkiego arkusza papieru, drobno 
zapisanego i zaopatrzonego' jakiemiś 
czerwionemi pieczęciami.

— To krzesło elektryczne — szep­
nął — i ja w niem siedzę. A fam stoi 
prokura,tor i sędzia. Za chwilę przy- 
wiążą mnie i puszczą prąd...

Przez olbrzymie ciało pijaka prze­
szedł zimny dreszcz. Nieopisany skrach 
chwycił go za gardło i oddech zatamo­
wał. Zimne krople potu poczęły spły­
wać po- czole, zęby szczękały jak w 
febrze.

Na chorym mózgu rysjowaly się co­
raz dziksze, sbraszniejisze obrazy. Zda­
wało mu się, że wśród grupy urzędni­
ków,, stojących w kiomoacie śmierci, 
widzi Gerbera i llardeua z szyderczo 
uśmiechnięlemi twarzami, zajętych pou­
fałą nozimlową z prokuratorem.

P|O chwili) widzenie rozwiało się, u- 
stępując miejsca zupełnej ciemności i 
jakiemuś przykremu tomlotowi w móz­
gu. Na skromie wystąpiły m;u grube 
żyły, drgające szybikiem tętnem wizbu- 
rziomej krwi. Otworzył oczy, wstrząs­
nął się i matowym wzrokiem spojrzał 
dokoła siebie. .

W pokoju panowała niczem niezmą­
cona cisza. Przez zamknięte lokną do­
chodził tylko oddalotay, ledwie dosły­
szalny odgłos rzadko przejeżdżających 
samochodów. ' , ■

Poter powstał ciężko, otarł poi z czo­
ła i włożywszy czapkę na głowę, skie­
rował się ku drzwiom. Odsuną! za­
trzask lichego, zanika i wysunął się 
na słabo oświetlony korytarz. N.ic uj­
rzał nikogo. Wolnym, chwiejnym kro­
kiem zszedł ze schodów, zasłanych sta­
rym, mocnio zniiszczonyim chodnikiem, 
przeszedł niespośtrzeżiony obok pogrą­
żonego w drzemce nocnego, portjera 
i znalazł się na ulicy. Szedł powoli 
w stronę knajpy Gerbera.

(Ciąg dalszy w nast. numerze)
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Chana Mugańskiego
Powieść sensacyjna Tłum. Jerzy Laskowski

Część I.

— Do wschodu słońca głowa Dżafara mą leżeć 
pod moim progiem! A jeżeli nie zrobicie tego, to 
do następnego dnia koło moich drzwi będą już 
trzy głowy leżały, zamiast jednej.

— I? — cicho zapytała Mar-Molli.
— I głowa Dżafara była o oznaczonym czasie 

na oznaczonym miejscu. Widziałem ją... Później wi­
działem dużo ściętych głów i sam niemało ściąłem, 
ale ta pierwsza pozostała w mojej: pamięci na- 
zawisze...

Mar-Molli szukała odosobnienia z Amimałatem. 
zwierzała się przed nim ze wszystkiem, jak przed 
nikim więcej, ale zawsze milczała o Jbraghcznem sa­
mobójstwie księcia Liobkowicza i 10 swej roli, jaką 
odegra’a w fatalne.n życiu auisfcrjlaokiego a yslokraty..

Jakoś nieznacznie Itylto napomknęła;
•— A po dwóch latach po* śmierci ojca, przeżyłam 

jeszcze jeden wstrząs...
Zauważywszy, że zadużo powiedziała, Mar-Molłił 

przeszła na inny temat.
13. „Szlach; tuy Senjoar"

Gafani obserwował wypadki w. Kordueli.
Barbasan objął władzę. Kosztowało go to dziesięć 

miljonów pazia, zrabowanych w bankach .,dla dobra 
narodu" fpio> ogłoszeniu ,się dyktatorem). '

Część miljonów stopniała w 'kieszeniach tych, któ­
rzy brali udział w przewrocie stronie Barbasauią. 
lwia część zaś przypadła w udziale dowódcom róż­
nych półwojskOwycłi organi-zacyj., noszących gośną 
nazwę „guerillasów śmierci" i składających się z 
uzbrojonych szumowin. Bandy te uzbrojone' od głów 
do nóg, i dlatego groźne, czyniły gwałty i nadużycia.

Na tych właśnie „guerillaisąch śmierci" opierał swo­
ją władzę Barbasan, pokrewny im duchem.

Ann ja regularna, a zwłaszcza kawał er ją, dlatego 
tylko nie przeszkodziła Barbasanowi zasiąść w pa­
łacu prezydenta, że przewrót, dokonany szybko i 
zręcznie, zaskoczył wojsko.

Zaczęła się „czystka".
W ministerstwach, poselstwach, na czele pułków 

i dywiizyj,, słowem wszędzie Barbasan umieszczał 
swoich ludzi, usuwając z gorączkowym pośpiechem 
zwolenników prezydenta, żabi Lego przez j ednego z 
„guerillasów śmierci" podczas przewrotu. ,

W korduelskiem poselstwie w Mursji Barbasan 
również dokonał „czystlu" w 48-u godzinach.

Korduełskie poselstwo mieścin się w dużej willi 
na jbrzegu morza na peryferjach stolicy, palmowy 
park poselstwa ciągnął się aż dtp wybrzeża, g.Izie 
znajdowały się łazienki i elegancka przystań.

Motorowy jacht, na którym powiewała biao-zielo" 
nio-pomarańczowa bandera, był zawsze do usług po­
sła i attache wojskowego.

Po zjedzeniu obiadu w obozie, udał się do miasta.
Tam skierował swoje kroki Gafani. Początkowo 

celem dokonania wywiadu.
Szoferowi kazał czekać kolo kawiarni „Nałionale". 

Sam zaś udał się w dalszą drogę taksówką. W pew­
nej odległości od poselstwa, odprawił taksówkę, i 
zbliżył się do wysokiego, żelaznego ogrodzenia willi.

Nad wejściem, na długim maszcie łopotał w cie­
płym wietrzyku bialo-ziełonoipoimarańczowy sztan­
dar.

Gafani szedł tak głęboko: zamyślony o-: swoim ry­
wal u, że nie zauważył nawet dwóch tęgich wąsali, 
którzy wyrośli przed nim, jak z pod ziemi.

— Oni? — krzyknął pierwszy.

—- Oni — potwierdził drugi.
Chwycili Gafaniego za ręce i tak mocno go trzy­

mali,, że Gafani, silny przecież człowiek, nie mógł 
się nawet ruszyć, będąc całkowicie w ich mocy.

— Jakiem prawem? Goście za jedni? Na obcem 
lerytorjum! — zaprotestował Gafani. — proszę mnie 
puścić natychmiast... Zrozumiano!

— Powoli, łaskawy panie! Już kilka dni polujemy 
na pana Chanie Mugajski! Ale w centrum miaslą 
nie mieliśmy wolnej ręki...

— Ja jestem takim samym Chanem Muganskim, 
jak wy jesteście chińskimi mandarynami. To prawda 
że jestem do niego podobny...

— Doskonale!... Opowiadaj!... — zaczęli per „ty".
— A tymczasem my ciebie odprowadzimy do posel­
stwa, a tam już niech dochodzą...

— Do poselstwa? Tego tylkOi chciaem! A pto jest 
waszym nowym posłem?

— Jego ekscelencja, szlachetny Stnjor Eskobedo.
— Eskobedo?... Eskobedo.?.-.. — majaczyło w pa­

mięci Gafaniego.
W międzyczasie dwaj osobnicy wepchnęli go przez 

furtkę.
—- A teraz jesteśmy na wlasnem terytorjum!
Wszyscy mieszkańcy willi stanęli na nogach. Po­

wstało zamieszanie. Ba! złowiono „takiego" zbiega! 
Tak znienawidzonego przez dyktatora!

Jego ekscelencja, szlachetny senjor Eskobedo, pa­
lący metys z podwójną brodą, kończył kolację w 
zupełnej samotności. On uważał, że zapraszanie se­
kretarzy do stołu nie przystoi jego „mńiislerjalnej" 
godności...

Na wiadomość o aresztowaniu Chana Mugańskiego, 
omal nie zadławił się pestką z kompotu. Wykrztu­
siwszy ją na talerz, wpaidł do gabinetu, gdzie siał 
więzień w asyście dwóch agentów, mających re­
wolwery w rękach.

— Zrewidowaliście goł? Nie ma broni?
— Miał rewolwer, ale teraz ja go mam, nie on!

— zameldował, stając na baczność, jieden z agentów.
To uspokoiło: Eskobedę.
Teraz można znęcać się nad drogocenną zdo­

byczą.
— Jestem zachwycony, Wasza Wysokości, jestem 

zachwycony... Nie spodziewa em się takiego zaszczy­
tu! Sam się pan pofatygował do mnie...

— Wasza ekscelencjo, najkateigoryczniej protestu­
ję! Wcale nie jestem Chanem Mugańskiim!

— Co za bezczelność!... Odważa się jeszcze mnie 
bujać! Poznałem pana od: pierwszego wejrzenia! 
Wreszcie — proszę! — Wziął z biurka fotografję. — 
Go prawda jest pan tu w mundurze, ale podobień­
stwo — podobieństwem!
. — Panie ministrze, racz pan porównać, aby uni­
knąć fatalnej pomyłki: budowa czaszki Chana Mu­
gańskiego różni__się od mojej. A uszy!? U niego 
małe, przyciśnięte, u mnie znacznie większe i od­
stające. Oczy? U niego wąskie, bardziej azjatyckie.
I wreszcie ja jestem tęższy i wyższy...

— Tak, Itak... możliwe, możliwe... — powioili miękł 
Ekskobedoi, przenosząc wzrok z fotografji na Ga­
faniego i lodwrołmie.

— Mam nadzieję, że przekonałem waszą eksce­
lencję — tryumfował awanturniik, zyskując na hu­
morze.

— Prawie... Gotów jestem uwierzyć, że pan nie jest 
Chanem Mugańskiim... Gotów jestem uwierzyć... Ale 
w takim razie kim pan jest, u licha, i poco się pan 
kręcił koło naszego poselstwa!? W jakim celu? Może 
pan szpiegował? My nie robimy ceremonji ze szpie­
gami., i z panem też nie będziemy się bawić! —
— Ekskobado: pognoeił bromzoiwym palcem z cgrom- 
jnym brylantem, przyczeim minę miał groźną.

— Was: a ekscelencjo, — kontynuował Gafani, nie 
tracąc rezonu, — wyjaśnię wszystko jak najdokład­
niej, ale pod warunkiem, że pozostaniemy sami. To 
leży w pana własnym inleresie, w interesie bezp-e-

570



czeństwa Kord e'i Oraz w interesie wysoce czcigod­
nego dyktatora generała Barbasaną!

Wszystko tio niezm iernie zaintrygowało posła.
Eskobedo przeszył Ga!'anieigo przenikliwem spoj­

rzeniem.
Gafami wytrzymał to spojrzenie.
Dostojnym ruchem ręki poseł odprawił agentów 

do sąsiedniej poczekalni.
— Niech- pan s'ada i mówi!...
Usiedli, ■wpatrując się w siebie.
I prawie jednocześnie zaczęli:
— Wasza ekscelencjo, znale tai się, że miałem za­

szczyt spotkać się już gdzieś z panem...
—  T a k  j e s t !  I  n i i n i i e  w y d & ł e  s i ę  t w a r z  p a n a  z n a j o ­

m ą ,  p o z a  p o d o b i e ń s t w e m  z  C h a n e m  M u g a ń s k i m . . .

Eskobedo wytężył swoją pamięć wznoikową i my­
ślową. 1

— Zaraz! zaraz!... przecież ibo pan!... Bezwarun­
kowo pan!..._ Pamiętam w Szanghaju... Tak! Zna­
lazłem!... Pan nazywał się 'wówczas baronem non 
Pinelli...

.-—To taoje prawdziwie nazwisko...
— I... pan był uważany za pierwszego kolportera 

fałszywych dolarów meksykańskich... Niech pan spró 
bu je twierdzić, że nie było lak, że. ja się mylę?!...

— Właśnie omylił się pan. ministrze! A może przez 
skromność wywyższa mnie pan na rachunek wła­
snego poniżenia?... Tak jest, byłem kolporterem me­
ksykańskich dolarów’, ale po panu, mini trze, wów­
czas. gdy raczył pan być gnerałnym konsulem. Kor- 
dueli w Szanghaju...

Eskobedo wcale się nie rozgniewał, przeciwnie, 
znacząco mrugnął okiem, jak wspólnik do- wspól­
nika. f ' 1

O p a m i ę t a w s z y  s i e  j e d n a k .  ż e  j e s t  p o s ’ e m .  , s z l a ­

c h e t n y "  s e n j o r  p r z y j ą ł  o d p o w i e d n i ą  p o i z ę .

— .Tak siię pan teraz nazywla i jakie jest pana
zajęcSie? 1 ’ ''’ !

— Mój pseudonim — Gafami. Po występach w 
Szanghaiu nie mcglem pozostać bananem von Pinelli. 
Gzem sie zajmuje? Jestem aktorem wielkiej pary­
skiej wytwórni filmowej.

Patrzcie! Pojawił się talent artys'yeznv...
— Nie tv’e artystyczny. ile kawaleryjski. Dvrekcia

jest zachwycona moją elegancka postawą na konin 
i śmiałemi wyczynami. I nie tylko dyrekcja!... Gdy 
byłem łednorOcmiiakielm w dziewiątym pu'ku Ka- 
rola St°famin. zwrócił na mnie uwagę sam cesarz 
Franciszek Józef podczas manewrów pod1 Czemiow- 
canii. gdy brałem udział w uroczyste' defiladzie na­
szych ułanów. Zapytał później dowódcę pułku- ..Kto 
ieslt ten jednoroczny. który iak laleczka siedzi na1 
botniiu?" — ..Baron von PmHlj, Wasza Cesarska Mo­
ści!" — z duma odrowicćiział pułkownik. N’e°h się 
nan przygotuje. EsUobiedo, wkrótce będzie wyświet­
lany film, w którym d°monslrujię nadzwyczajny nu­
mer: we wściekłym rabinie wyrywam, zakopon-go 
w niasku po sama brodę c^owieka, i rzucam ro 
sobie na siodło. Coprawda,. on trzyma ręce nad 
głowa... ' , f ' i

— Niemożliwe! — wyra: ił watphwlość EskObedio -  
nawet laki słynny ieździrc. jak Ch-n Mu^ański, nie 
wiem, czyby się zdobył na coś podobnego...

— Wydmueh ma wielkość, ten wasz Ghan Wigań- 
ski! — z pogardą odpowiedzią' Gafami — ale ale, 
właśnie to by’o ce1eu  taOjeho wywiadu, tak głupio 
przerwanego przelz pańskich dPalbów; czy eh orałby 
nam: otrzymać z rak do rąk Chana MurańskPgo? 
jeszcze cieniutkiego?...

— Pan drwi sobie ze mnie! — skloczył Eskobedo,
— Miałbym odwagę drw c sobie z. ministra Kor- 

duełi. będąc na ’e ; terytorium, i ma:ąc za swOielmi 
plecami przez drzwi dwóch potężnych drabów z 
trzema rewolwerami. z których trzeci należy do 
mnie i o zwrot którego proszę...

— Pan ma rację. Gaf ani... Ale jestem lak zasko­
czony... Gdzież on się znajduje? — zapalił się metys.

— 0. to moja tajemnica i Przylem tałemniea droda. 
Głowa Chana Mugańskiego drogo, kosztuje...

— Jak dla kogo,... Komu jest potrzebna g'owa 
chana?

— Komu?! BahkasanOwi!! Pan sam o te:m dobrze 
wie! Za żywego chana Barhasan dla)'by... dalby... 
— obliczał Gafami — jakie pięćset tysęey peizo...

— Nigdy! — krzyknął Eskobedo'.
— W takim razie, po'zwloli pin, że pożegnam...
— Dokądże pan!...
— Wprost do genera’a Górnem, ministra spraw 

•wojsikowych Mursji. mojego wielkiego przyjaciela. Ża 
proponuję mu usługi Chara Mugańskiego w dzie­
dzinie reorganizacji kawalerii,. Zapewniam puna:, że 
za pół roku Mursja taksamo, rozpró zy Kordńełczy- 
ków. jak dwadzieścia cztery mi-sirce temu Kordu ela 
rozbiła -Mursję. To będzie was ko-ztowato drożej, 
aniżeli pięćset tysięcy. Bardzo mi IbyTo przyjemnie 
pana spotkać! Wszelkiej pomyślności!...

— Poczekaj pan! Dokądże ito?...
— Mówiłem .już — do mońcgo przyjaciela Giotaeza.
— Daj pan spokóji ze sprzedawaniem Chana Go- 

mezowi. sprzedaj go pan nam lepiej’!
— Od lego właśnie trzeba byio zaczynać! EkskobetdO',

nam jest mądry, ja jestem mądrze Gzy, pan jest prze­
biegły ia jeszcze ba-dziiei! Za żywego chana Parba- 
san obda-zy pana najwiiększemi godnościami. ożkoci! 
Zrobi pana największą przy sobie figurą... Posłem 
w Paryżu! ,

— Och,. Paryż. Paryż! To moje marzenie! — wes­
tchnął Ekskobedio, przewracają oczyma.

— Wildd pan! zraliizdwrnia togo ma-zeda
wykładać pan pieniądze.. Pięćset tysięcy pezo.

— Jatoto! nie widząc towaru?!
— Nainierw radetzka — potowa sumy! W chwili
— A jednak. czy. nie można Obniżyć ceny? 

dostarczenia ..towaru" — "Mruga połowa.
— Niech s:ę pan nie targuje! Przecież ja wiem,

że pan zażąda od Barka sana przynajmniej miljion 
pezo. 1

— Każdy ch°e żyć! — mrugnął okiem Eskobedo
— Dlatego leż daj pan żyć i innym. Spieszę .się, 

przyjacielu, kończmy!... A lmvśmy jeszcze nie za­
czynali nawet... Zaliczka! Pokaż pan. jak wyglądają 
wasze .pieniądze.

— Zamarz, izaraz... Ale iak będzie z p^zewieztonirm
chana najpierw tu do konsulatu a później do Ko*- 
duelii?... 1 1

— Niech pan sobie głowy nad tom nie łalmie. To 
już miojia SDrawa. Wszy tkio rozważytom i „plano­
wałem... Pana rzecz — wypłacić mi pieniądze!

..Szlachetny" nenjor podszedł do ka y Ogniotrwałej 
i Obejrzał się:

— Wypłacę panu dwieście pięćdziesiąt tysięcy, a 
nart niech mi potwierdzi odb;ór pięciuset lysięcy. 
Taksamo będzie i z druga, połową. Zgoila?

— Proszę bardzo.. Każdy chce żyć!...
14. Gafafn" ow a równie plan

Stojąc już przy Otwartej kasie. Eskobedo zastanowił 
się chwilką i znowu zwrócił s:ę do Gafaniiego z 
zapytaniem:

— A może wypłacić parni czekiem?
— Nie! ja wiolę gotówkę.
— Jatoto... pan. tai nie dowierza? Mnie ministrowi 

Kord,leli?
— Wierzę m-inisltrewi Kiordrełi.. ale nie wierzę by­

łemu konsulowi generalnemu w Szanghaiu..
Eskobedo odliczył dwadizjieś^ia pięć ize zyc k^w. 

Każdy zawierał dziedięć banknotów pio tysiąc pezo. 
spiętych szpilką.

■Gafami nnjmierw powtvkal ten skarb do kieszeni, 
a potem pokwitował odbiór riięciuset tysięcy.

— Kiedyż pan dostarczy Chena Mugańskiego,?
— W tych dniach'.... '
— A dlaczego nile jutro?
— Dlatego, że to nie kilo cukru, a mężczyzna. 

I jeszcze jaki mężczyzna.. A zresztą, czy ja mam 
przed panem reklamować Chmla Mugańskiego? .

— Tak. tak, to nie kilo cukru... Pan .jest dow­
cipny... A więc — w tyioh dniach? Słowo?

Ciąg dalszy w nasit, numerze.
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Wśród idarjatóu)
czyli

Upiór zam ku  Sokolskich
(Romans) 1^0

„Zda jo mi się, że widziałem pana już 
częściej wtedy. jak  pan 'byłeś .jeszcze 
akademikiem, teraz pan zapewne bu taj. 
urząd swój objął?"

„Nie ja. mieszkam w Bcrlinii©," '.od­
powiedział m łody mężczyzna, „przyje­
chałem l/ulaj tylko w odwiedzimy, — 
ma Zielone Święta."

„Tylko dlatego?" zawołał bankier, 
śmiejąc się wesoło i klepiąc młodego' 
przystojnego mężczyznę po barkach. 
„Czekaj, ja cię zdradzę przed painem 
hrabią, co . cię właściwie do mias sp ro ­
wadziło." '

K urt zaczerwjęnól się jak  młoda par 
Jiienka, stary  Tliarbmain zaś ciągnął da­
lej: ' i i i

„Pan hrabila musii się dowiedzieć, że 
w ielka uciecha czeka mas,, mój syn 
m a zam iar się zaręczyć!" 1

„Ach, tak1, już naprzód gratuiuijię tau  
wyboru," zawołał Kazimierz, ,,proszę 
również gratulować. odemnie narzeczo­
nej." i J *

„Narzeczonej"? przerw ał mu prędko 
Kurt, „ależ ona nie przeć,ziuwia nawet, 
że ma. zostać inoją narzeczoną."

„,To bardzo rom antyczna historja," 
w pad l mu w  'mowę sitary Hiartmainę 
cofając się do drzwi,, aby służba nie 
posłyszała przypadkiem., —- „'muszę pa­
nu hrabiem u w krótkości opowiedzieć:

„W  Berlinie spotkał mój syn biedną 
dziewczynę. k tórą poznał był już 
jako situdemt i której miał szczęście 
wielką przysługę wyrządzić. Ocalił jej 
m ianowicie życie. W  lesiie była prze-, 
śladow ana od złych,, nienawisltmych łu­
dził. którzy chcieli ją porw ać i uwieść 
wild,ocznie. W  trw odze swojejj’ przelbiiagł- 
sz.y d,o rzeki błagała mego syna, który 
'niedaleko wiosłował czółnem, aby ją 
ocalił. Nie nam yślając się ani chwili 
przybił do brzegu. zabrał do łódki i — 
uratował.

„W takim  razie", odeziwlał się hrabia, 
„panina ta zobowiązana jest do wielkiej 
wdzięczności względem pańskiego syna. 
Nie potrzęłauijf; dodawać, że węzły 
wdzięczności zazwyczaj przem ieniają się 
z czasem na węzły miłości."

„Ale najdziwniejsze w tej całej h i­
storii jeszcze nie opowiedziane", ode­
zwał się Antoni. Fryderyk Hlartmian, 
ciągnąc dalej swoje opowiadanie. „Kurt 
i. ta panienka nie widzieli się długi, 
fcardno długi, czas, stracili się zupełnie 
z oczu, aż dopiero pewnego pięknego 
dfiiomka Kurt poriaiz w tóry milał sposob­
ność tak długo nic widzianemu dziew­
częciu uralbowlać życie.

„.Tako członek sto warzys z enala dobro­
czynnego kobiet mu,siała Odwiedzić jed­
ną biedną kobietę, która jednak odda- 
wa’a się nałogowi pijaństwa. Pialnnatajpo 
skończonych odwiedzinach cbciała w ła­
śnie wyjść, kiedy kobieta stara' widocz­
nie w delirium treimems rzuciła się "jfak 
onętania na nią, poczęła ją dusić, schwy­
ci ła ogromną siekierę i koniecznie chcia- 
la ją zabić.

„Kurt przechodził właśnie koło drzwi, 
miieszkaniia tej kobiety i słysząc woła­
nie o pomoc, wtargnął do środka w 
ostatniej chwili, bo warjtalka już, już 
cluciiala roztrzaskać głowę swej ofierze."

„H a,.— to dopiero palec opal miłości, 
— no  widocznie syn pański pojął go i 
zrozumiał", odezwał się hrabia Kazi­
mierz, klaskając zlekka w ręce.

„Nieprawdaż, panie hrabio?" zawołał 
Ku,rt z rozprom ienioną od radości Twa­
rzą. ..Ja także Hak sobie to wyłożyłem 
i wytłumaczyłem. .Tuż pierwszy raz. 
kiedym ją  zobaczył, podobała mi się. 
bardzo i 'n ie ra z  wspominałem ją sobie;

Po raź drugi, zawarłem z nią bliż­
szą znajomość, począłem ją  cenić,. sza­
nować i kochać. Mam do zawdzięcze- 
liiia ty lko memu poczciwemu ojczułk.o- 
wiii. jeżeli znajomość la zamieni się w 
bliższe, ,mocniejsze więzy. Pomimo te ­
go, że wybrania m oja jest biedną dziew­
czyną, bez szczególnego imienia, ojczu­
lek mój pozwala mi starać się o. jej 
rękę. W łaśnie udało' nam się skłonie 
ją do  odwiedzenia nas.

„Moja siostra Kamaljia pisuje do niej 
już od dawlna. W ostatnim liście. zapro­
siła ją na  Zielone Święta do nas, ho i 
po cłiłużiszemi wahaniu zgodziła się wre- 
szciic. Diziisiai wieczornym pociągiem 
przyjedzie. Naturalnie wyjdę po nią, 
a juitiro oświadczę się jej, — 'ach, co  bo 
będą za szczęśliwe święta w niaszym 
do'm u!"

„To praw da", zlawołal bankier, głąsz- 
cząc sylna po włosach. „To .już dawno 
było imojelm życzeniem, żeby mi Kurt 
przyprowadził synową. W prawdzie po­
czątkowo chiciałem. żeby się tutaj oże­
nił z jaką bogatą albo  przynajmniej ze 
znaczniejszego rodu panną, ale cóż ro ­
bić, człowiek strzela a  Palu Bóg kule 
nosi. Zakochał się w lam tej — zresztą 
Bogu dzięki pracowałem Całe życie i 
zebrałem dosyć grosza więc, cudzego 
nie potrzebuję. To, że biedna jak  świę­
ty turecki to nie hańba, najważniejsze, 
że czysta i  bez skazy i że potrafi u,- 
szczęśliiwić mego synka. Czy niepraw ­
da, parnie hrabio?"

„Śliiczne zapatrywlapie", odparł Kazi­
mierz, „pozwoli pan, że panu za lak 
piękne szlachetne, idee uścisnę ,pO' przy­
jacielsku, dłoń, panie Hladbman."

Zwracając się do młodego mężczyzny, 
spy tał:

„A czy pan, panie asesorze, pewien 
wzajemności tieji panny?"

Rumieniec powtórny zakwitł na prizy- 
•slliojineji twarzy młodego Hartmlana. głos 
drżał mu nieco, kiedy odpowiadał:

„W prawdzie nie pytałem .jej jeszcze, 
czy m i wzajemną i czy zechce zostać 
moją żoną, ale żyliśmy dotychczas lak 
po przyjacielsku, że uważałem to  jako 
samo z siebie wynikające. JeiSt biedna 
i bez opieki, myślę, że tylko z radością 
pochwyci nadarzająee jej się szczęście."

„I co za szczęście!" zawołał stary  
Hartmain, „Proszę plama, panie hraibio, 
przecież tak  głupia nic będzie, żeby od­
rzucać wyciągającą się do niej rękę, 
k tóra potrafi jej zapewnić świetny byt, 
no  ii zresztą mój Kurt nie taki brzydki, 
aby się niepodobna było w  nim zako­
chać!"

„Ależ naturalnie", ziawiołai Kazimierz, 
który już począł żałować, że postawił
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W pewnej podmiejskiej restauracyjce w Tokio, znaj­
duje się olbrzymi czajnik, ważący 2.300 kilogramów. 
Czajnik ten wzbudza szczególne za'nieresowan’e wśród

turystów.

młodelmu asesorowi to  pytanie, które 
mogło go dotknąć. „Nic w ątpię w bo 
ani chwili, a więc wicie szczęściła i m o­
je najserdeczniejsze życzenia. Proszę 
wybaczyć, że już uciekam, ale mniszę 
dzisiaj wieczór koniecznie wyjechać a 
mam jeszcze załatwić parę sprawunków, 
wyłożył na ma hm umową ladę. i

„Jedziie pan hrabila do Angljii?" spytał 
bankier, 'rzucając wzrokiem nia rozło­
żone angielskie banknoty, które kasjer 
wyłożył był na m arm urow ą ładę.

Kazimierzowi było nieprzyjem ne to 
pytanie. Ale angielskie funty, które o- 
bccmiie wkładał do pugilaresu, — zdra­
dzały go aż ziainiadbo, więc odpowiedział 
tylko krótko:

„Tak jest, jadę dzisiaj pospiesznym | 
pociągiem do Londynu,"

Pożegnał się prędko z ojcem i synem, 
którzy go odprowadzili aż do drzwi, 
życząc mu szczęśliwej drogi, i udał się 
do hotelu.

Tam zasilał już list od  Elżulki. Na 
kartce napisała tylko parę  słów:

„Mój przyjacielu, o dwunastej Ocze­
kuję pana ma dworcu. Posłuszna na­
wet .pańskiemu kaprysowi stawię się 
w  męskicm ulbraniu."

CLXX.

Na dworcu kolei

„No, niedługo już zobaczysz m oją wy­
braną. Poznasz, że nic miaim złego sma­
ku i że jestem dosyć wybrednym."

Te słowa wypowiedzi,at Kurt, jiadąc 
ze swoją siostrą w  eleganckim, o tw ar­
tym powoziku na dworzec kolei.

Konalja, wysmukła, ładna panienka, 
zwróciła swe pięknie, rozumne oczy na 
brata, mówiąc:

„Szczerze powiedziawszy cieszę1 się, 
że poznam Aniclcię; z jej1 Histów do 
mnie poznałam, że mam do czynienia 
z. nadzwyczaj subtelnie czającą kobie­
tą. Jeżeli rów nie piękna, jak pięknie 
czuje i  pisze. wówczas mogę ci tylko 
pogratulować, kochany braciszku. Cie­
szę się, że będę ją mogła uściskać jiako 
moją siostrę."



’ -/Him, żeby tylko", odparł Kurt z wi­
docznym smutkiem, — niewiem, ale dzi­
siaj po południu dziwne jakieś myśli

. trapiły minie/1
..Czy nie wolno dowiedzieć się ja­

kie'/" spytała Korneljia. Myślę, żeprze- 
deaniną nie miałeś dotychczas jbaijeimnic i 
nie zechcesz mieć. Byliśmy przeeilejż 
nietyllko bratem i siostrą, ale najlepszy­
mi. niąjiszczerszymi przyjaciółmi/1

„O tak, kochania Komeljo, dialego 
nie ukrywam przed tobą. Trapi mnie 
miialmowicie myśl ta, że Anielcia mogła­
by odrzucić moją propoizycję!

„Nie śmiej się, moja droga, wpraw­
dzie byliśmy zawsze jak najlepszymi 
przyjaciółmi. przecież Irzymaia się zaw­
sze tek zdała, że nie mogłem sobie-po­
zwolić najmniejszej konlidencji..11

„To cię dziwi, Kurcie?11 spytała Kor- 
meljia z uśmiechem. .,Właśnie gdyby 
prządł winie było, nie byłaby mi 'tak sym­
patyczną. To czysta rezerwująca się 
natura. która dopiero pokaże się inną 
wióbec niOEzeczonego. Zobaczysz, jak cię 
uściska, jak poprosisz o jej rękę.11

Właśnie .zajechał powóz przed dwo­
rzec. Rodzeństwo wysiadło i poszto do 
sali poczekalni pierwszej klasy.

Kiedy przechodzili kolo jednego sto­
łu, powstał z kąta jakiś mężczyzna, sie­
dzący .razem z przystojnym eleganckim 
młodzieńcem ii skłonił się parze.

Był i.o hrabia Kazimierz z Elżullką.
Jak tylko hrabia usiadł, zaszcplaił mu 

jego młodociany 'towarzysz do ucha:
„Boję się, że poznają mnie w prze­

braniu. To Korneljia Hiarlmian, uczy­
łam ją sztuki malowania".

„To dnia'/1 odpowiedziiał Kazimierz, 
„ale proszzę się nie bać, Elżutko, w 
tern przebraniu nie pozna nikt pani. 
Ja sam na ulicy nic poznałbym pani. 
Bywała więc pani w domu HaiTma- 
nów?" -

„Tak jest, uczyłam Kornelję malar­
stwa i zaprzyjaźniłam się nawet dosyć 
z .nią.11 i

„To bardzo zacne młode dziewczę — 
nieprawdaż?11

„Pod każdym względem zacna 1 szla­
chetna!11

„Opowiadała pani, że jeji.brat mai za­
miar ożenić się?11

„Wspomilmaia mi polroszę. Miał ją 
poznać w Berlinie, jeżeli się nie mylę, 
to oczekują jej teraz tutaj ma dworcu/1

„Tak jest. Ale jak w domu pani 
wszystko zarządziła?11

„Wszystko w najlepszym porządku! 
Stary Walenty będzie pielęgnował sła­
bą, a ma niego można się spuścić, że 
uczyni Ho sumiennie. Pieniędzy także 
dość mu zostawiłam, ma jakiś czas więc 
zabezpiecjzony.11

„Zabezpieczony na zawsze. Pand za­
pomina, że teraz jia jej zdejmuję ten 
obowiązek z barek.11

W Itej chwili otwarły się drzwi.
Porltjer wstąpił do środka, oznajmia­

jąc przybycie pociągu pospiesznego z 
Berlina.

„To maisz pociąg11, zawołał Kazimierz, 
„proszę pani, musilmy wsiadać!11

Pakunków nie mięli wiele, ze sobą. 
Wielki kufer ze rzeczami nadali już 
pierwej.

Przy wyjściu spotkali .się powtórnie 
Z Kurtein i Kormelją. Elza skryła się

Niezwykle efektowne skoki dwó :h zawodn. czek, biorących udział w berlińskiej olimpp.dzie.

zia plecami Kazimierza, by jej przypad­
kowo nie zobaczyła młoda bankćierów- 
na.

„Dwa miejsca pierwszej1 klasy do gra­
nicy11, zawołał Kazimierz do przecho­
dzącego konduktora.

„Proszę naprzód się pof atygowlać! 
Mamy tylko jeden wóz pierwszej kla­
sy."

Kazimierz i Elza podążyli we wskaza­
nym kierunku. W chwili, gdy wsiadali, 
ujrzeli, jiak Kurt podawał ramię wysia­
dającej damie.

Była ubrania w ciemną sukienkę, któ­
ra jednak zdradza'a nTodociaine kształ­
ty, ciemny welon zakrywał jej twarz.

„To zapewne la młoda tpanna:, z którą 
Kurt chóe się żenić11, zaszeptat Kazi­
mierz do ucha Elżuttkii, „szkoda, że nie 
można widzieć jej twarzy, zdaje się 
być bardzo ładna/1

żeby Kazimierz przeczuł, co to za da­
ma, która teraz razem z Kuriera prze­
chodziła niedaleko, od niego do pocze­
kalni, - ha, - niebyłby siię zastanawiał ami 
chwili, — rzuciłby się ku niej jak sęp 
na swą zdobycz, wyrwałby ją Kubłowi 
i zawołał:

„Tyś moją, — ja tylko mam • priawo 
do ciebie i moją masz zostać aż do o- 
statniego tchnienia!“

Inaczej jednak widocznie zarządziła 
opatrzność Boska. Kazimierz nie prze­
czul, nie poznał swej ukochanej'.

Nie mogli się długo zajmować wi­
dzianą parą, bo musieli sobie :miejsce 
zarezerwować, areisztą niedługo, za­
brzmi ał sygnał. — powoli potoczył ,się 
żelazny olbrzym, unosząc ich do mo­
rza, które musieli przebyć okrętelm, aby 
się dostać do kredowych skał Anglik 
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Bolesne przypomnienie.
Pierwszy dzień Zielonych Świąt za­

witał. Rzadko lak śliczna pogoda przy­
świecała uroczystości.

Ślicznie wyglądał ogród bankiera 
Harbmania, który rozciągał się w tyle 
starego budynku. Różowe i białe kwia­
ty upiększały klomby. Białe konwalie, 
zielone krokusy i azalie stroiły świeżą 
zieleń trawy.

Starym zwyczajem, laby uęzcić 
Ś więto, po szło wszystiko do ko ś diet a.573

ilartmanowie zabrali i swego gościa.
Lecz jakże dziwne uczucia przepeł­

niały pierś dziewczęcia, kiedy, się zna­
lazła w pośrodku sklepienia świątyni. 
Czemuż nagle wśród podniosłych to­
nów organów zalziawiły się jeiji śliczne 
oczy, czemuż z takim bólem zaciskała 
twarz rękami?

Nikt nie przeczuwał, jakie myśli, ja­
kie wspomnienia na pół bolesne, na 
pół rzewne nurtowały w tej piersi dzie­
wiczej.

A zawisze 'tylko jeden obraz, jeden 
jediny, Slawał przed ochami ducha* ów 
lak silnie ukochany nic dający się ni- 
czem wyrwać ze serca obraz Kazi­
mierza.

Stawiał przed: nią, nachylał ś'ię ku 
niej te same cziarowne słowa, jakie 
wypowiadał przy pierwszeim spotkaniu 
u skraju lasu, — to zmowU znikł, roz­
pływał się w mgłę jiafk fantom, — ci«m- 
ność nieprzenikniona roizlbacza'a się 
wokoło.

Kurt, widząc jej smutek, chcia-ł się ku 
niej nachylić i spyłbać o powód lako­
wego, lecz Konnelja wstrzymała go lek- 
kiem uściśniięciem ręki, szepcąc mu do 
ucha.

„Czyż nie wiesz, że ibliefdadbwio sarno 
jednie na teji wielkiej ziemi, iże niema 
ani) ojca, ani matki, ani rodzeństwa;, — 
czyż to nie wystarczający powód do 
ronienia łez?11 —

Po kościele czekał już na liiartmanów 
powóz. Kurt zapiroponował m'a’y spa 
cer.

Cała trójka, to jest Kurt, Konnelja i 
Anielcia wyruszyła nia wycieczkę, aby 
użyć słońca i przepięknej pogody. Kor- 
nelja poczęła tak mile i wesoło isizcize- 
biioitać, że Wkrótce udało jej się spędzić 
ostatnie chmurki z czoła Anielek

Anielcia nie łatwo zdecydowała się 
na te odwiedziny. Przed,ewszyistkilem 
trzymała ją na miejscu troska o, ma­
łego Alfreda, ż e  jednak jej gospodiar 
rze zgodzili 'się z chęcią zaopiekować 
się dzieckiem, a mogła ,się na nich 
spuścić, uległa namowom siostry 
Kurta.

I hie żałowała tego. Mała rezydencja 
ibuldziiiła w niiej wprawdzie nie, wesoło 
wspomnienia, poznała jednak siostrę 
Kurta, lubą Korueljię, która wyrwała



na niej jak najkorzystniejsze wrażenie 
Obie dziewczyny zaprzyjaźniły się w 
godzinie i długo w noc rozpowiadały 
sobie w swoim pokoiku najrozailtsze 
zda r,zen-iia 'z życia.

Wygodnie oparła o poduszki powozu 
słuchała -z przyjemnością sympaty­
cznego głosu Komelji.

,.Teraz zdążamy do lasku pozamiejs­
kiego'1, ciagmęła dalej swoje opowia­
danie młoda Hiartunanówn-a. „cóż po­
doiła ci się' nasze imSlasteczklo) i okolica?"

..O bardzo,'1 odparła Anielcia. „Znam 
ją już zdawana wprawdzie. ale tylko 
pobieżnie ją poznałam. Ta okolica ‘tułaj 
także; mi się przypomina. musialem 
ją już kiedyś widzieć. A co to .z,a ponure 
zabudowanie, to próżno stojące?"

„To paskuidinly dom," odpowiedziała 
Komelja. „mieszkańcy tutejsi z odra­
zą spoglądają nań. Powinno się go 
było już dawno zburzyć, żeby znikł 
ten pomnik hańby. — To zabudowanie, 
w któ-relm umieścił się pierwej zakład 
dl,a obłąkanych 'doktora M-orlziano." .

Anielcia zdladła i osunęła się na po­
duszki. Musiała żebrać całą .swą-emergję 
żeby spytać powtórnie:

„Powiadasz, że imiścił się, więc teraz 
go bierna więcej?"

„Nie" odpowiedziała Kornelia, „bo 
na szczęście .swoje doktor Moriaano 
uciekł nocą z rezydencji. Policja, 
wtargnąwszy do środka, znalazła obłą­
kanych \v takim stanie zanifedibainiiai. ż.e 
pióro w-zdryga się coś podolbinego- o- 
pi&ać. Jeden okrzyk Zgrozy i oburzenia 
podniósł się. na niesumiennego lekarzla.

Anielcia Zagryzła, wargi. Łzy cisnęły 
jej się do oczu, przemocą wotrzylmała 
tylko okrzyk boleści, który chciał jlej 
się wyrwać z piersi na widok tego, 
strasznego budynku.

Przypomniała sobie te okropne dnie 
i noce, j-akłle spędziła w tych muraćh.

Wszystkie szczegóły, bohaterskie 
wtargnięcie Kazimierza w celu uwol­
nienia jej ze szponów tego sżaliania, 
pojmanie ich powtórne i uwięzienie, 
wszystko stanęło jej jasno w pamięci.

Lecz powóz toczył się dalej,, nowe 
obrazy przesuwały się przed zamyś- 
łoinelm -okiem.

Uboczy lasek rozpostarł siię przed ich 
oczyma. Milm-o-wioli szukała wzrokiem 
tego 'miejsca, gdzie po raz pierwszy w 
życiu spotkała się z Kazimierzem.

„Tak, to tam," wyszeptały drżące 
jej wargi.

Zdawało jej1 się. że niawet drzewa 
rozróżnia, w których cieniu siedzieli, 
że słyszy znowu z ust jego tę lulbą 
nazwę nimfy leśnej.

Ach. co bo z,a potężne uczucie 
pierwszej miłości — lakierni nie­
zatartemu ‘zgłoskami zapisuje się ono w 
sercu. Biedny ten. który zapomina na 
ten czas świetlany z podwójną siłą pul­
sującej młodości. Wspomnienie , to 
ciągnie się niby nić czarowna przez 
cały przeciąg życia, nawet n,a ustach 
starca 'wywołuje jeszcze błogi uśmiech!

Minęli już dawno to- miejsce, a 
Anielcia siedziała jeszcze zadumana, 
śniiąc o dawno minionych chwilach 
szczęścia.

Kurt wytłumaczył sobie , jej zadulmę 
w zupełnie inny sposób.

„To ciekawe," przemówił, zwrócony 
do dam. „tutaj w łesie dziwne uczucia 
nas Ogarniają. Właściwie powinniśmy 
się- zatrzym ać i pieszo skrajem  lasu 
podążyć."

Projekt 'ten spodobał, się. Małe to­
warzystwo wysiadło i niedługo znikło 
w żywej rozmowie poza krzewanri.

Knot objął rolę przewodnika.
Z uśnniechiem opowiadał im o miinro- 

nych czasach. kiedy jeszcze jako 
chłopak tutaj z innymii rówieśnikami 
się mocował, wspinał po drzewach i 
staczał walki.. Dziwne tylko, że zawsze 
grał w tvehf walkach rolę haindytv. 
a teraz. i-est asesorem i musi oskaożać 
tycia łm ltąjów .------

Wyszli znowu mi gościniec.
Anielcia, ujrzała średniowieczna b u ­

dowę jakiegoś ziarnku, który jej się 
bairdro spodobał.

„Go za śliczny zamek!'" zawołała. 
„Jak cudnie położony, szczęśliwi lu­
dzie muszą uo zamieszkiwać!"

„Proszę lilie wierzyć pozorom," od­
powiedział Kuirt, bo one najczęściej 
łudzą. Często w ubogiej chacie więeejji 
szczęścia jak w wytwornych pałacach 
Ten zamek mą także bardzo smutną 
przeszłość. Właściciel jego, nadzwyczaj 
poważany i lubiiany mąż. znikł nagle 
bez znaku życia, czy wpladł w ręce 
banidvtów, czy też postradał żvcie nie­
wiadomo. — W tym zamku planioszyła 
się kóbiieta, która w zręczny sposób 
oszukiwała swego małżonka przez, 
długi czas, dopóki jej bezeceństwa nie 
wyszły na jaw. W biiajy dzień wypędzo­
no ją n a . ulicę, — za klarę zginęła 
pewnie gdzieś pod plotelm! — W tym 
również zamku mieszkała dłuższy czas 
biedna, obłąkania. — Tutaj także po- 
pełniionem zostało morderstwo na nie- 
wilnnej, mlodocianeii- panience. Jakiś 
bandyta wepchnął jej sztylet w piersi 
na szczęście. wyszła z tego cało, afe 
długi czas p-as-owlala się ze śmiercią. 
Widzi więc pani, co to za szczęście w 
tym zamku Sokolskich mieszkało!"

„Zamku Sokolskich"? zawołała Aniel­
cia, stając bez ruchu, „to to zamek 
Sokolskich?"

„Tak jest, to ziarnek Sokolskich. Na­
leżał do niedawna do hrabiego Zyg­
munta Sokolskiego. Po jego jednak ta- 
jemnicz-em zniknięciu przeszedł w rę­
ce jegu kuzyna barona de Sokolski- 
Lulbsza, który jak wieść niesie podob­
ny do poprzednika jiak pięść do nosa. 
Ma to być jakiś zarozumialec, dan­
dys bez chanakbeTu, prowadzący gor­
szące, hulaszcze życie."

Anielcia spoglądała dłuższy czas w 
zamyśleniu na le m-ury, w których 
'tyle tragedji się rozegrało. Więc tutaj 
spadlo na jej ukochanego to straszne 
podejrzenie, które go, o małe oo nie 
wpakowało do kryminału.

Najwięcej jednak zadziwiła ją wia­
domość. że hrabia Zygmunt Sokolski, 
którego poznała w Paryżu i o którym 
nierazz imyśl-ała z szacunkiem, znikł 
tak zagadkowo'.

Podczas dalszego- spaceru spodkała 
znowu- Kurta:

„I od tego czasu nie słyszano nic 
więcej o hralhiu Zygmuncie? Jest to 
możliwe taicie zniknięcie?"
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W jednym z większych domów towarowych w Ja- 
ponji została zainstalowana kolejka taśmowa, która 

stanów; wielką atrakcję dla dzieci.

„Zdaje się nlepodolbiuństwem", -odpo­
wiedział ases-or. „la jednak prawdą j-eisit 
niestety! Hrabia Zygmunt udał -się do 
Berlina i ostatni raz  widziano go w 
hotelu „cesarski dwór". Od tego czasu 
znikły wszelkie dalsze ślady".

„Aha, masz p-owóiz nadjeżdża już. Mu- 
silmy wracać do- domu, abyśmy przy­
byli na- czas 11-a -obiad. Ojciec będzie j uż 
czekał ma mas.

Amiełoia zwróciła się jeszcze raz. sie­
dząc już w pow-oZie. w kierunku zam­
ku, długo-, d'ugo- przypatrywała się po­
złoconym o-d słońca mmnoun i wieżom.

Ton zaimek pociągał ją -do siebie nie­
przepartą siłą. Zdawało się jej-, że Lam 
w oknie stoi hrabia Zygmunt z bladą, 
smutną twarzą. — wyciąga ku niej 
ręce i woła:

„Ch-odź, m-oje dzziectię, chodź tu do 
mego serca".

Ha, — precz z tymi głupimi snami! 
Do niej n ik t l-ego nie p-owie! Straciła 
już nadzieję spodziewać się miłości.

Obiad, odbył się z wielką pompą. S-lia- 
ra kucharka wysadziła się dzisiaj i 
spisała nieład®. Do -lego kwiaty na sto­
le; śliczna zastawia, srebro, kryształy, — 
wszystko przesadzało- się w ugoszcze­
niu Aniielci.

Siedziała p-omiędizy K ur tern -a Kor- 
neJją.. I siostra i b ra t bawili gościa) 
wedle możności. —

Zaraz po obiedzie oddalił się ban­
kier. poszedł na swoją zwyczajną drzem­
kę poobiednią. Ko-rnelja -oddaliła się 
także, wymawiając si-ę. że ma bardzo 
pilny list napisać. Saim Kurt tylko zo­
stał z gościem.

•„Pąimmo Aańęloio, pozwoli pani, że 
zaprowadzę panią do- -ogrodu do- mojej 
ulubioinej altany?" spytał Kurt z proś­
bą w oczach. i

CLXXII.
W zgardzona inrłnść.

Kurt podał rękę Anielci i poprowa­
dził ją do altany, do ładnej altany.

Ciąg dalszy ną sir. 579.



Kraina szczerości i naszych trosfy
Każdy Czytelnik „Moich Powieści" ma prawo pisać do tego działu

STARA PIOSENKA
Ciche, wiosenne poranki 

pachną wspomnieniem,
gdy wiatr w gałązkach szeleści 

drogiem imieniem.

Niebo emalią pokryte 
blado - błękitną

i kwiaty w moim ogródku 
znowu zakwitną.

I słowik nocą mi kwili 
i łka tęsknotą..

gdy zgaśnie zorzy wieczornej 
ostatnie złoto.

A kiedy wiosna przeminie, 
ktoś w nocy letniej,

starą piosenkę o szczęściu 
zagra na fletni.

Jadźka - Kii jaw.

PRZYKRO MI OGROMNIE...
„Daisv“. Dziękuję Pani serdecznie za wszyst­

kie dobre słowa, którym poświęciła Pani pier­
wszą część swego listu. Reszta listu Pani za­
smuciła mnie a nawet zabolała. Przykro mi 
ogromnie, .że sprawiłam komuś mimowoli przy­
krość... Proszę, niech mi Pani poda swój a- 
dres, abym mogła do Pani osobiście napi­
sać i przekonać Panią, że... sprawa nie przed­
stawia się tak źle, jak Pani sobie wyobraża. 
Czv dobrze?

ODPOWIEDŹ I)LA
„PRZEDWIOŚNIA"

„Przedwiośnie11. Śliczny i bardzo miły był 
Twói .liścik. Kochanie. Przeczytałam go z zain­
teresowaniem. Cóż Ci mam na niego odpowie­
dzieć? Chyba to, abyś częściej zwierzała mi 
się tak szczerze i całkowicie.

Tomik poezyj „Jadźki z Kujaw" — wysła­
łam ci i teraz ciekawa jestem, jakie wrażenie 
zrobiły na Tobie zamieszczone w tomiku wier­
szyki. Czy napiszesz mi coś o tern?

Pozdrowienia przedrukowuję:
„Czerwona Różo"! Pozdrawiam Cię serdecz­

nie i mocno całuję. Jesteś mi bliską i drogą, 
gdyż przechodzę to samo, co i Ty. Jeszcze raz 
(ściskam Cię, i całuję.

„Blondynko z pod Bydgoszczy"! Nie mam 
odwagi pisać do Ciebie, bo nie jestem ani 
z pod Lwowa, ani z pod Krakowa!, a tak bar­
dzo .chciałabym Cię pokochać i uzyskać wza­
jemność. Czy pomożesz mi w tern?

„Zawiszę Czarnego" pozdrawiam serdecz­
nie i oczekuję od Niego listu.

ŚWIT...
Poprzez zielone listki wino-grona 
Srebrz.ysto-szarv — [świt sączy...
Z ócz mych uleciał sen, cichy, drżący,
Jak mgieł opary!
Cicho na świecie, w mem sercu cisza 
I odblask słońca, \
Co się za lasu wstęgą wyłania,
Tarczą płonącą.
Gdzieś tylko w krzewach parku starego 
Ptaszyna nuci...
Nuci mi pioskę przedziwnie słodką,
Że szczęście wróci!
Krople srebrzystej rosy się mienią — 
Kolorów tęczą,
A w moim sercu wszystkie uczucia 
Radością dźwięczą!...
Ciche westchnienie pierś mą podnosi — 
Prężę ramiona!
Z nową nadzieją w nowy dzień idę — 
Słonkiem zbudzona!
Uśmiech na usta wypłynął cichy, — 
Cichy jak ranek —
Już w myśli splatam nowych wyczynów 
Kwiecisty wianek!

„Piata Uajali“.

DZIĘKUJĘ JAK NAJSERDECZNIEJ
„Szare Dziewczę / / “. Przesyłam miłe po­

zdrowienia dla „Samotnego Tulipana" z zapy­
taniem, ..czy nie napisałby do mnie pierwszy, 
bo ja jakoś nie mam odwagi.

„Kresowiankę" serdecznie pozdrawiam i za­
pytuje również, czy nie zechciałaby nawiązać 
ze mną korespondencji?

Pozatem pozdrawiam serdecznie — „Leniusz- 
ka" — „Karinę" — „Szybowniczkę" — „Je­
rzego" — „Człowieka z ludu" -  „Szarego 
Człowieka" — „Pepi w mundurku" i „Dziew­
czę z Kujaw". Osobno pozdra\viam moją i- 
mienniczkę — „Janię" i ,,'Janka z pod Buku"

Najpierw przedrukowałam słowa Pani, prze­
znaczone dla Sympatyków „Krainy", a następ­
nie przesyłam Pani kilka słów od siebie, słów, 
bardzo miłych, bo trudno mi innemi odpowie­
dzieć na Pani liścik. A więc w pierwszym 
rzędzie dziękuję jak najserdeczniej za wszyst­
kie dobre i serdeczne słowa i mocno ścis­
kam 20-letnią „starą pannę" za dowcipną cha­
rakterystykę swej osóbki i... już kończę, bo ty­
le. tyle liścików' czeka jeszcze na swoją ko­
lej...

Czy mogłaby mi Pani zdradzić, dokąd wy­
słać załączoną pocztówkę?

POZDROWIENIA
„Eros11 przesyła pozdrowienia: „Zefi" —- 

„Dziewczęciu z Bydgoszczy" — „Pilotce K- M." 
— „Ryśce M." i „Smutnej Wandzi".

NIE ZAPOMINAM
„Nina w średnim wieku“. Przesyłam Pa­

ni moc pozdrowień i wiadomość, że list z ży­
czeniami przekazałam do własnych rąk o. D. W.

Nie zapominam także pozdrowić w imieniu 
Pani p. Niulkę K.

NIE WYSTARCZY ZAMILKNĄĆ 
TRZEBA SIĘ JESZCZE

WYTŁUMACZYĆ
„Eros“. Dziękuję Panu za to dzielenie się 

ze mną wszystkiemi ciekawszemi spostrzeżeniami 
Ostatnie, dot. koresp., zasługują na uwagę, cho­
ciaż... takie spostrzeżenia nie są nowością. Nieraz 
słyszę bowiem, że ten i ów napisał raz do 
Jcogoś i potem umilkł. Powody są różne. Je­
den zamilkł, bo niewygodnie mu było prze­
kazywać listy za pośrednictwem „Krainy", dru­
gi przerwał korespondencję ze względów fi­
nansowych! i t. d. Oczywiście to wszystko nie 
tłumaczy jeszcze Sympatyczkę lub Sympatyka, 
który przerywa korespondencję, gdyż każdy po­
winien poczytywać sobie za obowiązek wytłu­
maczyć się sam, listownie lub na łamach „Kra­
iny". Tego wymaga prosta grzeczność — nie­
stety, pic wszyscy o tern jeszcze wiedzą. My­
ślą jednak, że z czasem Sympatycy przyswoją 
sobie skromniutki „sayoir — vivre", obo­
wiązujący każdego członka „Krainy" i skoń­
czą się wreszcie wszystkie żale i niezadowolenia.

Co do „Chwili zastanowienia", narazie żad­
nych zmian nie wprowadzimy, ale później po­
myślimy o projekcie Pana. Wyjątek .z listu, 
nie przeznaczony dla mnie, przedrukowuję:

„W. S. 202" — dlaczego nie odpisujesz? 
Listy dawno wysłałem.

„Szarą . Dziewczynkę z Bydgoszczy" — ser­
decznie pozdrawiam.

„Tamaro"! — czy zechcesz ze mną nawiązać 
kontakt.

Serdecznie pozdrawiam „Perełkę ż Pomorza" 
— Dziewczynkę z Pomorza" Ryśkę M." — 
„Blondynkę z Pałuk" i wszystkich Sympaty­
ków „Krainy".

ALBO.., ALBO...
„Jurek z Ponwrza“. Panienka, o której mi 

Pan pisze. musi być albo płochą istotą, aloo 
też stosuje wobec Pana specjalną taktykę. Mo­
że chce się z Panem podroczyć lub też spro­
wokować Pana do ostatecznych wyznań lub 
oświadczyn? Powinien to Pan wyczuć i od­
powiednio postąpić. Człowiek, który kocha, po­
winien być zawsze psychologiem, gdyż ina- 
czei może popełnić dużo nieostrożności, a na­
wet spowodować „katastrofę", t. zn. zniechę­
cić do siebie drugą osobę. Sądzę, że wyciągnie 
Pan z moich słów odpowiedni wniosek i bę­
dzie wiedział, jak dalej postępować z uko­
chaną?

Wierszyk Pana jest bardzo uczuciowy i do­
skonale oddaje chwilowy nastrój Pana, jednak­
że brak n u t  zacięcia poetyckiego. Jest w nim 
bardzo dużo smutku i łez, jednakże mało po­
ezji i dlatego wierszyk Pana nie oddaję do 
druku lecz zostawiam sobię na pamiątkę.

Na zakończenie ślę Panu dużo serdeczności 
i spodziewam się wkrótce otrzymać od Pana 
nowy list.

..NIE WOLNO MI WIERZYĆ 
W MIŁOŚĆ"...

„Lilku“. Nie znudziła mnie Pani swoim 
szczerym liścikiem, lecz przeciwnie — moc­
no .zainteresowała, szczególnie zdaniem: „nie 
wolno mi wierzyć w miłość"... Dlaczego? Czy 
dlatego, że znalazł się jeden człowiek nieszla­
chetny i zawiódł Panią, dlatego, że ten czło­
wiek zemstę swą posunął aż do krzywdy Pa­
ni? O _ to za mały powód, aby wykreślić z 
duszy tak piękna wiarę!

Czy Ty pomyślałaś już, „Lilko", o tern, że 
ktoś inny może wynagrodzić Ci doznaną krzyw­
dę. Czy pomyślałaś, że możesz w życiu znowu 
napotkać miłość prawdziwą, szlachetną, w bla­
sku której .zapomni ;z o ludziach złych, o zra- 
riionem seicu i boleśnie zadraśniętej dumie? 
Zapewnie nie i dlatego powiedziałaś: „nie wol­
no mi wierzyć w miłość"... Zaparłaś się bardzo 
pięknei wiary ple myślę, że wrócisz znowu do 
niej? Czy tak, „Lilko"?

Napisz mi znowu szczerze i obszernie. Prze- 
dewszystkiem donieś mi, czy sprawa posady 
jest beznadziejna, czy nie dałoby się cofnąć 
wypowiedzenia, względnie go przedłużyć? Ca­
łuję Cię. „Lilko", serdecznie i oddaję do prze­
druku kilka Twoich słów:

„L.e.śnej Rusałce" przesyłam moc ucałowań.
Hallo! „Lilio Wenedo"! Odwzajemniam'poz­

drowienia i żałuję, że nie poznałam Cię wów­
czas osobiście.

„Puerze" mylisz się, nie jestem...... — dużo
pozdrowień!

„Kanareczku" nie jestem tą samą „Lilką", 
mieszkam w Tczewie... Może jednak do mnie 
napiszesz kilka słów? Odpowiem chętnie!

Koledze po fachu — „Kraterowi II." —> 
koleżeńskie pozdrowienia!

„Gwidonie", mam ogromną ochotę z Panem 
pogawędzić na pewien temat, czekam więc i 
ściskam dłoń.

Rodzeństwu z „Krainy" zasyłani śliczne pa!

A MOŻE?...
„Filarka11. Dziękuję Panu za życzliwość i 

dobroć i odwzajemniam pozdrowienia Pani w 
imieniu całego zespołu redakcyjnego i swoiem. 
Dlaczego nie napisała Pani do mnie dłuższego 
listu? A może otrzymam kiedyś od Pani ob­
szerniejsze wiadomości?

ŻYCZĘ DUŻO POMYŚLNOŚCI
W KORESPONDENCJI

„Kawalerska młodość11. Listy wysłałam dalej. 
Czy otrzymał już Pan na nie odpowiedzi? 
Pozdrawiam i życzę dużo pomyślności w kore­
spondencji!
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I OTWARTY ŚWIAT
„Smutnu Sztubaczka“. Straciłaś już, Dziew­

czynko Kochana, /Matusię — osobę, która'była 
w życiu Twojem słońęem i największem uko- 
chaniem. Trudno Ci się z tem pogodzić i za- 
pomnieć o Tej, która pochylała się kiedyś nad 
Twoją kołyską, strzegła Cię i tyle lat prowa­
dziła orzez życie. Plączesz po Niej jeszcze, 
chociaż już dawno odeszła, chodzisz często na 
cmentarz i tam, na matczynej mogile, skarżysz 
się na życie... Smutno Ci i dziwnie szaro, nic 
Cię nic cieszy i nic nie bawi, chciałabyś pójść 
za Matusią...

Dziecino Kochana! Tak nie można! Rozumiem 
Twój ból i smutek, ale nie uznaję Twego znie­
chęcenia. Straciłaś wprawdzie Matusię, ale na- 
pewno istnieją osoby, które kochają Cię, pa­
miętają o Tobie i dla których warto żyć? 
Nie myśl więc o śmierci, Dziewczynko, bo myśl 
taka mogłaby stać się grzechem. Tyś młoda i 
zdolna, przed Tobą długie życie i świat otwar­
ty. Nic rozpaczaj! Smutek Twój niech będzie 
szczery ale cichy, niech nie nuży Cię i nie mę­
czy, ale raczej podnosi. Nie zakładaj bezradnie 
rąk i nie załamuj .ich w rozpaczy, lecz wyciąg­
nij je do życia. Życie jest takie piękne i tyle 
posiada w sobie treści, trzeba je tylko .poznać 
i umiłować. Prześlicznie powiedział Kasprowicz 
ludziom smutnym:

W rozbolałego serca żywą księgę,
Zapisz na zawsze słowa takiej treści:
Jak ruda w ogniu znajduję potęgę, 
Oczyszczającą — tak człowiek w boleści.

Słowa te, niech i do Ciebie, „Smutna Sztu- 
baczko", przemówią i jak najczęściej przycho­
dzą Ci na pamięć.

Kończę już moją odpowiedź, bo tyle innych 
listów czeka na swoją kolej. Przedtem jednak 
proszę Cię jeszcze o jak najczęstsze listy. Ob­
darz mnie zaufaniem i uwarzaj mnie za przyja­
ciółkę. Chciałabym Ci, Kochanie, zastąpić choć 
w części Matuśkę — może mi się to uda? Pisz 
tylko i darz mnie ufnością!

W „post - scriptum" apeluję do Sympatyków, 
aby napisali do „Smutnej Sztubaczki". Przypusz 
czam, że słowa moje nie miną bez echa i ktoś 
miły napisze długi liścik do smutnego i bardzo 
kochanego dziewczątka.

PRZED TOBĄ DŁUGIE ŻYCIE

POLNE GRUSZE
„Milena". Napisała Pani do mnie zaledwie 

trzy razy, a już stała mi się drogą i bliską. W 
listach Pani znajduje zawsze to czego daremnie 
szukam w tylu innych — znajduję nietylko szla­
chetną duszę, ale i umiłowanie życia i ludzi. 
Kocha Pani ludzi i chciałaby Pani dużo dla 
nich zrobić i dużo im pomóc. Pracuje Pani 
nietylko dlatego, aby nie siedzieć bezczynnie i 
mieć pieniądze, ale przedewszystkiem dlatego, 
aby być pożyteczną dla drugich. Podchodzi 
Pani .do ludzi z sercem, chociaż zapewnie sama 
go mało spotyka wokół siebie...

Przy odczytywaniu listów Pani przychodzą 
mi zawsze na myśl polne grusze, które chętnie 
użyczają znużonym przechodniom cienia, a same 
stoją ciche i samotne. Takich polnych grusz 
jest mało, ale ludzie wiedzą i pamiętają o nich. 
Chętnie zrywają z nich owoce 1 korzystają w 
skwarne południe z ich cienia. Niejeden zerwie 
pełną czapkę owoców i idzie dalej, ale drugi 
przystanie, popatrzy i pomyśli... Polna grusza 
wyda mu się drzewem jakby piękniejszem i 
lepszem od innych. Zastanowi się nad jej samot 
nością i popatrzy na nią życzliwie, inaczej, 
niż na wszystkie inne drzewa...

Nie wiem, czy polne grusze są rzeczywiście 
dla Pani symboliczne, mogę się mylić lub nie, 
więc ucieszę się, jeżeli mi Pani coś o tem na­
pisze.

Kończę już moją odpowiedź i pragnę, aby 
ktoś zainteresował się i zatrzymał na chwilę 
przy Pani i popatrzył na Nią inaczej — .głę­
biej i ciekawiej, jak się patrzy na wartościo­
wego i szlachetnego człowieka.

ZAPYTANIE
„Zefi“. Przesyłam Pani jak najserdeczniejsze 

pozdrowienia i zapytanie, czy zadowolona Pani, 
czy zawsze jeszcze smutna? Czy znalazła Pani 
wreszcie spokój w Czar . . . ,  czy też i tam tra­
fiły ża Panią zmartwienia i powszednie troski? 
.Oczekuję od Pani z niecierpliwością listu.

„Narcyz". Rozgoryczenie Pana jest nieuza­
sadnione, gdyż taki zawód, jak Pana, nie jest 
zawodem — jest raczej chwilowerri niepowodze­
niem. Radzę Panu porzucić' zbyt wczesne żale 
i uzbroić się w cierpliwość. O ile nie otrzyma 
Pan rzeczywiście od nikogo listu, powtórzymy, 
apel jeszcze raz i zobaczy Pan, że wszystko bę­
dzie dobrze. Głowa więc do góry i precz z 
pesymizmem!

Załączony do listu Pana dopisek, oddaję do 
przedruku:

„Kto z Sympatyków „Krainy" wypożyczy mi 
książkę Bolesława Prusa — „Faraon"? Wza- 
mian ofiaruję obraz własnoręcznie malowany.

Na zakończenie, utartym zwyczajem, przesy­
łam z zacisznego ustronia, pozdrowienia dla: 
„Zbłąkanego Ptaka" — „Daletty" — „Smutnej 
Różyczki" — „Nieznanej .Zośki" — „Samary­
tanki w mundurku" i „Izarys".

Po spełnieniu życzenia Pana, jeszcze raz 
zagrzewam Pana do lepszych myśli na przy­
szłość i wyzbycia się 'czarnych myśli. Każdy 
list Pana sprawi mi radość! — Proszę, niech i 
o tem Pan pamięta!

TRUDNO...
„Serce Stepów." Stanęłam wobec zagadki, 

którą trudno mi rozwiązać. Zarzuty Pana mogą 
być i słuszne i nie! Trudno mi iednak powie­
dzieć coś konkretnego w tej sprawie, skoro sama 
czuwam nad ekspedycją listów i osobiście je 
segreguję. Przykro mi niezmiernie, że w „Krai­
nie" zaszedł ten niemiły incydent i... za obo­
wiązek biorę sobie wyjaśnienie całej sprawy.

Dopisek Pana zamieszczam:
„Djano I.", dziękuję za przesłane w swoim 

czasie mi pozdrowienia. Odwzajemniam je z 
całą serdecznością. Dlaczego nie dała Pani 
bliższego znaku życia o sobie, chyba okres ło­
wów skończony i znalazłoby, się tvle czasu?"

„ŚNIĘ O WIELKIEM, CICHEM 
SZCZĘŚCIU?...*'

„Roza Weneda". Mieszkam na wsi, w dużym 
białym domku, okolonym staremi drzewami 
Za ogrodem przepływa strumyk i śpiewa swoją 
srebrzystą piosenkę. Pięknie tutaj jest, lecz 
pusto i smutnie. Wieczory są zachwycające, 
szczególnie, gdy księżyc w pełni i dużo gwiazd 
na niebie. Lubię, gdy w parku szumi wiatr i 
kołysze lekko drzewa. -Siadam wówczas na fra­
mudze okna i śnię godzinami o szczęściu. Tę­
sknię za wielkiem, cichem szczęściu — czy 
przyjdzie?"

Kto z Sympatyków odpowie serdecznie na 
ten śliczny liścik?

UŚMIECHNIJ SIĘ!
„Kwiat z Hawai." Nie lękaj się życia, Miła 

Dzieweczko! Młodość wszystko zwycięży —_ i 
smutki i przeszkody i wywalczy sobie szczęście. 
Bądź więc spokojną i porzuć czarne myśli! 
Przyjm moc pozdrowień ode mnie i — uśmie­
chnij się! 4

Zakończenie listu przedrukowuję:
„Strasznie pragnęłabym otrzymać maleńki bo­

daj liścik od Pań i Panów, których pseudonimy 
niżej umieszczam: „Takie małe Coś z loczkami" 
— „Przedwiośnie" — „Blondynka z pod Byd­
goszczy" — „Kasperuś" i „Waldy."

APEL Z POMORZA
„Sztubak z pad lasu". Różnice wieku w przy­

jęciu do „Krainy" nie grają żadnej roli. Do 
Do „Krainy" ma prawo wstępu każdy Czytel­
nik „Moich Powieści". Oto moja odpowiedź 
na pytanie Pana. Resztę załatwi list Pana 
który niżej zamieszczam:

„Przyjechałem na wieś, na wakacje i trochę 
się nudzę. Chciałbym sobie urozmaicić nieco 
czas, dlatego, apeluję do Sympatyków „Krainy" 
o listy. Odpowiedź dam chętnie i szybko. Je­
stem blondynem o modrych oczach, 1,72 m 
wzrostu, pochodzę z Pomorza. Lubię słuchać 
muzyki i lubię dużo marzyć o niezwykłych 
rzeczach."

PODZIĘKOWANIE
Pani Glamowej z żu r  przesyłam najserdecz­

niejsze podziękowanie za przesłane mi pozdro­
wienia. Łączę również moc pozdrowień i ser­
deczności !

WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE!
„Sam". Treść listu Pana przyjęłam do wia­

domości. Życzeniom postaram się w przyszłości 
uczynić zadość. Łączę miłe pozdrowienia.

ŻYCZENIOM UCZYNIĘ ZADOŚĆ

PROŚBA
„Bolesta". Nowelka, Pańskiego kolegi spo­

czywa jeszcze w teczce i czeka cierpliwie na 
swoją kolej. Proszę, niech o tem zawiadomi Pan 
kolegę i doniesie mu także, że z nadesłanych 
wierszyków został przeznaczony do druku tylko 
„Błazen .cyrkowy."

Dziękuję Panu za pierwszy, miły list i spo­
dziewam się, że nie będzie on ostatnim?

Pozdrowienia, przeznaczone dla „Basi" — 
przekazuję i proszę Ją w imieniu Pana o liścik.

GLOS MA „TE-EM “

„Te-Em "  przesyła pozdrowienia „Dumce" 
i prosi Ją o liścik. Napewno zaraz odpowie.

„Duśkę" — „Te-Em " przeprasza.za długie 
milczenie, którego powód poda w liście.

„Nimfie z Puszczykowa" dziękuję za pozdro­
wienia i donosi Jej, że list odebrał, ale... nie 
było w nim adresu.

„Li z nad Olzy" przesyła pozdrowienia. List 
nadeśle.

Wszystkim Paniom, które przesłały Mu po­
zdrowienia — przesyła serdeczne podziękowania. 
Osobne — „Wirrytowi."

ZACHĘTA

„Leniuszek". Spodziewam się, że moja od­
powiedź zastanie już Panią w domu wypo­
czętą i pełną wrażeń, wywiezionych z obozu 
w Brodach. Ucieszę się, jeżeli podzieli się 
Pani ze mną temi wrażeniami już w następnym 
liściku. A może dołączy Pani znowu jakieś 
zdjęcie?

Serdecznie Panią pozdrawiam i zamieszczam 
Żgodnie z życzeniem, krótkie zakończenie listu:

„Morowemu Łobuzowi" dziękuję za pozdro­
wienie.

„Marjana" zachęcam do skreślenia do mnie 
liściku. Proszę się zdobyć na odwagę, „Mar- 
janie"! odpowiedź gwarantowana!"

Teczka W ujka Janusza

NOWELKI — SŁABE

„Narcyz." Otrzymałem w tych dniach do 
oceny dwie Pańskie nowelki. Przeczytałem je 
uważnie i przyznać muszę, że niektóre myśli 
Pana są głębokie i przepiękne. O całości jed­
nak nie mogę tego powiedzieć. Proszę, niech 
Pan przeczyta pierwszą lepszą nowelkę, a zo­
baczy Pan, ile brakuje jeszcze Pańskim utwo­
rom. Serdecznie Pana pozdrawiam i — czy ma­
szynopisy. zwrócić, czy też zniszczyć?

NOWELKI I FELIETONY -  SŁABE

„Em -Es."  Nowelki i feljetony Pana są bar­
dzo słabe. Musi Pan jeszcze dużo nad sobą 
pracować, aby pisać w przyszłości dobre rzeczy. 
Serdecznie pozdrawiam!

W WIERSZACH DUŻO PATOSU 
I BŁĘDÓW STYLISTYCZNYCH

„Kaja“. Wierszyków Pani zamieścić nie mo­
gę, gdyż jest za dużo w nich patosu i błędów 
stylistycznych. „Wiersz dobry trudno napisać". 
— pisze Pani. —- Nie, wiersz dobry napisać 
bardzo łatwo, ale trzeba być poetą. Jak naj- 
serdeczniei Panią pozdrawiam i proszę o dalszą 
pamięć.576



—— cBaj kobiet
Sukienki dla starszych pań

nego, deseniowego jedwabiu. Kołnierz i rę­
kawy wykończone plisowanemi riuszkami.

Kroje powyższe (Lyona) nabyć można w: 
naszej administracji w cenie 1,90 zł.

kryminalistek —  
to blondynki

Naczelny lekarz więzienia Saint Lazare w Pa­
ryżu na lamach jednego, z pism francuskich omawia 
typy kobiet ztrodniarek, z któremi niejednokrotnie 
zetknął się podczas swej długoletniej praktyki lekar­
skiej.

Naczelny lekarz więzienia Saint-Lazare pisze:
' „Przez trzydzieści lat lekarskiej służby w pa­

ryskiej policji i w więzieniu Saint Lazare przesunęło 
.się przed mojemi oczyma ponad miljon kobiet. Tylko 
niektóre z tej liczby kobiet były na szczęście krymi- 
malistkami. Moje stanowisko pozwoliło mi poznać 
najsłynniejszych kobiecych przestępców i motywy, któ­
re  skłaniały ich do popełnienia ciężkich przestępstw, 
Jako ogólne zjawisko mogę . ustalić pewien wynik 
moich badań: tak zwane „bohaterki” kryrainalistki 
należą rzadko do najniższych warstw społecznych. 
W wielu wypadkach są kobietami dobrze wyclio- 
•wanemi.

Madame Steinheil, której proces o morderstwo 
był jednym z najbardziej sensacyjnych w krymina­
listyce przedwojennej, była osobą bardzo kulturalną. 
Jest rzeczą interesującą, £e pospolite zbrodnie zmniej- 

. szają się liczbowo po wojnie, gdy
natomiast zbrodnie z namiętności zwiększają się 
znacznie. Do roku 1914 tylko trzy kobiety były 
jednocześnie oskarżone i uwięzione za morderstwo.

Przed rokiem liczba ta wzrosła do «92, co stanowi 
cyfrę rekordową. W ten sposób kryminalistyka stwier­
dza smutny wynik emancypacji kobiety. Z 22 aresz­
towanych kobiet oskarżonych o morderstwo, 18 za­
biło przy pomocy rewolweru, trzy użyły noża, aby 
uwolnić się od swojego towarzysza życia.

Namiętność, zazdrość, ucieczka i nienawiść, cztery 
motory wielkiej tragedji, zwanej miłością. były w 
19 wypadkach na owe 22 głównemi przyczynami 
zbrodni. Wspomniana Madame Steinheil była ty­
pem kobiety o podwójnej twarzy. Niekiedy była 
spokojna, innym razetm okrutna, bardzo p;ękna, 
niezwykle inteligentna i dobrze wychowana. Motywy 
zbrodni, o którą była oskarżona, były mało znane 
i temu zawdzięczała swoje uwolnienie. Inna z prze­
stępczyń Madame Bessarabo, "która napisała szereg 
dobrych powieści, była zjawiskiem niezwykle inte- 
resującem. Zabiła swego męża dla pieniędzy, zło­
żyła potem jego zwłoki do kufra i nadała go na 
dworcu jako przesyłkę. Obserwowałem madame Stein­
heil iv madame Bessarabo w czasie pobytu w wię­
zieniu St. Lazare i mogę stwierdzić, że obie okazywały 
równie mało skruchy jak inne kobiety. Uważały za 
rzecz naturalną, że je uwolniono, gdy natomiast, 
te które skazano, rzucały się z wściekłością na 
Trybunał sadowy, który sie odważył skakać je. 
Woaróle odniosłem wrażenie, jak gdyby kobiety by­
ły niezdolne do zrozunrenia. dlaczego muszą być w od 
nośnym wypadku karane, wobec czego uważały to 
albo za rzecz naturalną albo za bagatelę. Po wy­
roku większość ataków histerycznych załamuje się i 
zmienia się w ataki wściekłości.

W czasie wojny aresztowano grupkę niemieckich 
pielęgniarek, przeważnie m’odvch dziewcząt. Zakoimci; 
która czuwała nad niemi, opowiadała mi, jak sym­
patyczne i grzeczne były Jte dziewczęta, jak śpiewały 
przez cały dzień i nie troszczyły się o politykę. 
Stwierdziłem jednak, że śpiew ich nie był taki nie­
winny, .bo przez cały czas śpiewały w wiezieniu 
..Deutschland. Deutschland ueber .alles”. Wkrótce 
potem wypuszczono je na wolność.

Ludzie czytający powieści kryminalne będą zdu­
mieni. gdy się dowiedzą, że kobieta kryminalifctka 
nie ma nic wspólnego z obrazem, jaki żyje w wy­
obraźni ludzkiej.

r

Su)iat i życie
Kawiarniane życie 

Bułgarji
Sofia, stolica Bułgarji Dosiada jak więk­

szość stolic europejskich silnie rozwinięte ży­
cie kawiarniane. Lokale sofijskie stale są prze­
pełnione. od wschodu słońca niemal, aż do 
lego zachodu. To właściwe „salony ubogich" 
nieprzypominające już dawniejszych brudnych 
pomieszczeń. Bo kawiarnie śródmieścia moder­
nizują się niemal z dnia na dzień, i przy­
bierają coraz bardziej wygląd zakładów w stylu 
europejskim. I jedynie tylko publiczność^ któ­
ra je zapełnia, różna jest od publiczności za­
chodu. Boje się urazić miłość własną miesz­
kańców Sofii., ale gdybym chciał powiedzieć 
prawdę, musiałbym przyznać, że kawiarnie 
nasze nie są ani wesołe, api przytulne, jak 
podobne lokale na zachodzie. Brak tu prze- 
dewszystkiem ,owei ciszy i wytwornego zacho­
wania się, które sprawiają, że kawiarnie zacho­
du przywodzą na myśl czytelnie.

W Sofji. kawiarnie pełne są wrzawy róż­
nego rodzaju blagierów, i odgłosów gry w 
„Table", w którą grają wszyscy bez różnicy 
jyiekiu i zajęcia.

Gra ta jest główną rozrywką bałkańską i 
właściwie nie możnaby jei nic zarzucić, gdy­
by narzucała graczom milczenie i gdyby nie 
hałasowano przy niei .tak, iakby ktoś walił 
w bęben. Odgłosy te przeszkadzają tym, któ­
rzy .idą do kawiarni po to, aby .przeczytać pis­
ma, lub porozmawiać serdecznie ze znajomym. 
Hałas jest ogłuszający, a nastroi przypomina 
nieco salę licytacyiną.

Wesołość jednak i dobry humor, jaki pa­
nował niegdyś, .znikły ,na długie czasy, .gdyż 
kryzys, którego końca jakoś nie widać, rzu­
cił melancholijny refleks na cały kraj. Dlatego 
też kawiarnie przybrały, charakter raczej przy­
tułków. piż lokali rozrywkowych. Bo przycho­
dzą tu ludzie, którzy się nudzą, nie po to
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aby się zabawić, lecz pogrążyć się głębiej w 
ponure myśli, które niemi owładnęły.

Zaznaczyć należy, że w kawiarniach tutej­
szych podają tylko, podobnie jak w Polsce, 
kawę, herbatę, ciastka, konfitury, lemoniadę i 
t. p. Naogół niema w kawiarniach muzyki; 
dopiero w ostatnich czasach zaczęło się przyj­
mować umieszczanie głośników radiowych. Sy­
stem mieszany: „Kawiarnia - restauracja",.jak 
to ma miejsce w innych krajach europejskich 
nie istnieje w naszei .stolicy.

Bo i jakżeż możnaby jeść wśród tego o- 
głuszającego hałasu ' gry w tabla, od którei 
nie może się odzwyczaić mieszkaniec Bałkanu.

Wprawdzie grają i tu w szachy i karty- 
lecz gra w .sizachy uznana jest specjalnie za 
grę arystokratyczną. Kiedyś oddawano się na­
miętnie grze w bilard, ale obecnie., również 
z -powodu kryzysu stała się zbyt kosztowną 
rozrywką i sport ten znikł prawie zupełnie, 
lednakże zapaleńcy bilardziści znajdą naciąg­
nięte zielone sukno w dwóch czy trzech ka­
wiarniach i mogą ćwiczyć się w tej sztuce, 
które zwalcza życie siedzące.

Muszę również zaznaczyć, że gry hazardo­
we są surowo u nas wzbronione a odpowiednie 
napisy ostrzegają o tem publiczność. Ten za­
kaz obowiązuje i w klubach prywatnych, bo 
prawo jest pod tym względem nadzwyczaj su­
rowe.

Publiczność zapełniająca kawiarnie, może być 
podzielona na kilka kategoryi: nrzedewszyst- 
kiem więc urzędnicy i pracownicy zakładów 
handlowych i przemysłowych, przeważnie ludzie 
młodzi, którzy przychodzą do kawiarni w wol­
nych chwilach by zagrać partyjkę szachów czy 
też w „tabla". nie mogą tu jednak przesiady­
wać długo bo wzywa ich praca. Są to niejako 
uprzywilejowani od losu, bo bezrobocie wśród 
inteligencji bułgarskiej panuje w sposób zastra­
szający, jako konsekwencja zastoin eknomiez- 
nego 'który stale się wzmaga. Potem idą ren- 
tjerzy. emeryci państwowi, ludzie przeważnie 
starsi niespodziewający się iuż niczego do 
życia, .oprowadzający swą melancholję po uli­
cach miasta. Wogófe człowiek bezczynny jest 
ponury, przykry i wiecznie w złym humorze. 
Trzyma ich w napięciu jeszcze jedna rzecz, 
polityka. Od rana do wieczora wrzeszczą, chwa­
lą się, wałkują jedne i te same tematy: re­
organizacja państwa lub poprawienie finansów. 
Pozatem piorunują przeciwko drożyźnie.

Wogóle, jak każdy człowiek, znużony wie­
kiem. emeryt żyje wspomnieniami, mówi o 
tem co było, nie .czyniąc nic dla teraźniejszo­
ści ani przyszłości. Są wprawdzie wyjątki: jest 
to elita, która się nie starzeje. To przywilej 
ludzi o tęgich głowach.

Wreszcie mamy tu wykolejeńców, włóczę­
gów i ludzi niemających szczęścia w życiu. Qi 
ostatni niosą swói krzyż pokornie i nie mają 
sobie nic do jwyrzucenia. Bo na tym źle urzą­
dzonym świecie są ludzie, których nieszczęście 
prześladuje zawsze i wszędzie, jak są inni,, ku 
którym szczęście uśmiecha się stale.

Klasa _ włóczęgów i wykolejeńców jest naj­
mniej godna pożałowania. Nie .potrafili się 
niczego nauczyć, zmarnowali czas napróżno. 
niezdolni dokonać niczego poważniejszego, sta­
nowią klientelę najstarszą i najwięcej prze­
siadującą w kawiarniach; siedzą tu, jak przy- 
murowani do krzeseł, w oczekiwaniu na ja­
kiegoś towarzysza dzieciństwa, czy kolegę, a- 
żeby go „nabrać" na drobną sumkę. Jęczią i (na­
rzekają. ale nie przyjdzie im na myśl, aby, 
się czemś zająć. Naogół wszyscy ich unikają 
bo zbliżenie się ich wzbudza nudę, a leni­
stwo umysłowe upodabnia ich do zwierząt. 
Dlatego żyją poza społeczeństwem.

lednem słowem Sofia ma swoie wyrzutki 
społeczeństwa, jak każda stolica i większe zbio­
rowisko, które mielą życie i odrzucają to co 
się do życia nie nadaje.

Nie mogę tu pominąć i mleczarń, utrzyma­
nych bardzo czysto, o wyborowej, klienteli 
w których wszelka gra jest wykluczona.

W pierwszorzędnych kawiarniach Sofji cu­
dzoziemiec znajdzie nowoczesny komfort, . da­
nia. jakie podaje się w wielkiem świecie, or­
kiestrę, złożoną z zespołu wybitnie uzdolnio­
nego.

I tutai Sofia przywodzi na myśl stolicę 
Europy!



Z e  św ia ta

Szkoła dla stulatków
W Oklahoma City (U. S. A.) istnieje szko­

ła. której uczniami mogą zostać tylko mężczyź­
n i i kobiety po 70 roku życia. Szkoła ta liczy 
900 uczniów; najstarszy uczeń ma lat 111. naj­
starsza ucznnica zaś — 102! Ponadto uczęsz­
cza do szkoły 40 osób w wieku od 90—100 
lat. .oraz 300 w wieku od 80—90. „Szkoła 
dla stulatków'" jest instytucją prywatną, finan­
sowaną z funduszów prywatnych,, a uczniowie 
nie opłacają żadnego wpisu. Założyciele ory­
ginalne! szkoły wychodzą z założenia, iż nie 
thoroba i wyczerpanie organizmu jest często­
kroć przyczyną śmierci, lecz zniechęcenie i u- 
trata • zainteresowania dla spraw' życiowych. Ce­
lem powstania szkoły jest zatem zachęcenie 
ludzi wiekowych do interesowania się czynne­
go rozmaitemi przejawami życia, sztuką, zdo­
byczami nauki, życiem politycznem, oraz do 
brania udziału w erach towarzyskich^ wyko­
nywania niemęczących prac ręcznych itp. Po­
nadto specjalne iekcje poświęcone są djetyce 
wieku starszego prowadzone są seminaria dy­
skusyjne nad rozmaitemi zagadnieniami. lak 
twierdzą lekarze, działalność szkoły przyczy­
niła się w krótkim ćzaśie do zmniejszenia pro­
centu śmiertelności wśród iei uczniów.

Wielożeństwo w Egipcie
Pomimo postępu, jakim się obecnie szczyci eu­

ropeizujący się Egipt, okazuje się, że stare oby­
czaje wielożeństwa są- w tym kraju jeszcze mocno 
zakorzenione. Poraź pierwszy opublikowane w Ka­
irze dane statystyczne, dotyczące tak zwanego ru­
chu ludności” zawierają również ciekawe cytry, co 
do zawartych małżęńsjtłw i ich formy. Otóż okazju się, 
że w pierwszych miesiącach 1935 r. zawarto 302.862

Pani Jacentowa i jej mąż
(HUMORESKA).

Pani Jacentowa ze sławetnego grodu Zapadła 
Dziura należała do tych reprezentantek niewieściego 
rodu, które za nic w świecie nie przebaczą mężowi, 
jeżeli się czasem gdzieś tam w kompanji zawieruszy 
w knajpie.

Mimo tych ustalonych zasad swej małżonki, pan 
Jacenty znalazłszy godną kompanję, szedł do knaj­
py, nie bacząc na gniew i złość żony, bowiem 
był to czlpwiek z charakterem.

A kiedy zdarzyła mu się taka okazja i po 
niei wracał późno do domu z cokolwiek nadwyrę­
żoną równowagą, wtedy małżonka dawała naprawdę 
klasyczne przedstawienie, pełne krzyków i płaczu 
i wymyślnych klątw. Ale p. Jacenty byl człowiekiem 
z charakterem... Nie wdawał się nigdy w kłótnie z 
płcią słabszą, wycofywał się strategicznie ze swych 
komnat i szedł na stryszek nad sta jn ią ,. tam za-̂  
grzebywal się w siano i spał mimo, iż wrzask 
zacnej połowicy pociągał za sobą niepokój wszela­
kiego stworzenia domowego, które poczynało a- 
kompanjować swej gospodyni, podnosząc okrutne la­
rum gdakań, kwików, ryków itd.
-P an  Jacenty naciągał na głowę kapotę, zagrze- 

bywał się głębiej w siano i spał, a budził ^ię 
dopiero wtedy, kiedy ochrypła małżonka już mówić 
nie mogła. Zupełnie tak jak młynarz, który się 
budzi wtedy, kiedy usta je stukot kół.

Jak już wspomnieliśmy, p. Jacenty , był człowiekiem 
z charakterem, nieodstępującym na włos od swych 
zasad... Myślał nieraz nad tem, w jaki sposób na­
kłonić żonę do zmiany jej postępowania wobec 
niego Ale mimo, iż pan Jacenty należał do naj- 
świetlejszych głów w Zapadłej Dziurze, nie mógł 
znaleźć w swej głowie żadnego argumentu, któ­
ryby przemawia! do sumienia swarliwej magnifiki...

Zdarzyło się, iż do sławetnego grodu przyjechali 
■wędrowni muzykanci. Skorzystał z tej okazji właś­
ciciel największej gospody w mieście i postanowił 
urządzić koncert wieczorny, który zwykłym trybem 
przeciągnąć się miał do rana.

Kiedy wiadomość o koncercie dotarła do p. Ja­
centego, ten nie pytając o zezwolenie swej żony, 
ruszył wieczorem do gospody.

— Gdzie się znowu wleczesz? — krzyknęła vzacna 
połowica, gdy pan Jacenty chyłkiem wychodził z 
domu.

— Pod „Tańczącą Gęś” na jedno duże... Wrócę 
niedługo — rzucił jej jeszcze ńa odchodnem.

— Tak?! — poczęła krzyczeć pneraźliwie, a głos 
jej chwilami przypominał pianie zarzynanego koguta. 
— Poczekaj, zobaczysz jak cię urządzę, kiedy wró­
cisz do domu, popamiętasz ty mnie jeszcze!!!!

O tem piekle, jakie nastąpi po powrocie, wie­
dział pan Jacenty zgóry i nie można powiedzieć.

małżeństw. Z powyższej cyfry małżeństw monoga- 
micznycb było 283.30, /pozostałe 19.553 małżeń­
stwa były wielożeństwem. Z tego w 17.950 wypad­
kach .mężczyzna posiadał dwie żony,, w 1.456 — 
trzy, a w 147 razach oblubieniec posiadał nawet 
kilka żon. Co najciekawsze wbrew utartym poglą­
dom, poligamja nie istnieje w Egipcie w wyższych 
socjalnie klasach, wielożeństwu oddają się ludzie 
najbiedniejsi, przeważnie fellahowie, którzy jako rol­
nicy mają zapotrzebowanie na bezpłatną robociznę, 
dostarczaną im przez liczne żony.

Chłosta na plotkarki--- 
ale to Arabji

W  Arabji, gdzie za oszukaństwo, fałszywe świa-. 
dectwo, zdradę, bywa publicznie wymierzona chło­
sta, nie zdarzają się tak często, jak gdzieindziej, 
plotki i fałszywe oskarżenia.

Tym, którym dowiedzie się, że fałszywie oskarżali, 
wymierzy się ostrą chłostę; uwolnione są tylko na 
pewien czas od kar kobiety karmiące, chore, w 
odmiennym stanie.

Słowem „Leon” oznacza się w Arabji oskarże­
nie, które wnosi małżonek przeciw żonie, prowa-i 
dzącej się niemoralnie. Jeśli, skarżący mąż me ma 
świadków, ani dostatecznych dowpdów winy swei 
żony, musi o<n 4 razy przysięgać, że jego świadectwo 
jest prawdziwe, ą za piątym razem przeklina siebie, 
wrazie popełnienia kłamstwa. I kobieta może się 
w ten sposób bronić przysięgą przed kłamliwem 
oskarżenia męż,a, i przed falszywemi plotkami; a wte­
dy winowajca karany jest batogami.

Najcięższe kary spotykają krzywoprzysiężców, bo 
Allah w Koranie powiedział: „Nie będziesz kara­
ny za nierozważne słowo, ale kara cię spotka za 
czyny serca, jeśli przysięgniesz fałszywie”. Kobiety 
arabskie boją się panicznie publicznej cnłosty i to 
je leczy od plotkarstwa i od zdrady.

/  o tem warto wiedzieć
Amerykańscy .Polacy, .są właścicielami ,160 

tys. domów w Stanach Zjednoczonych, które 
przedstawiają wartość 470 milionów dolarów.

x
Dopiero w XVII wieku ustaliła się data 

1 stycznia, jako początek roku.
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • * • • • • • • • • • • • • • • • • • •

żeby się entuzjazmował obietnicami żony. Ale w 
knajpie przy stole w gronie • zacnych przyjaciół 
zapomniał o wsżystkiem. Muzyka grała aż dusaa 
rosła, piwo było znakomite, anegdoty sypały się jak 
z rogu obfitości, radość pylą powszecnna, to też 
pan Jacenty nie spostrzegł, się nawet, kiedy zegar 
z pobliskiej wieży kościelnej, wybił północ.

Z ostatniem uderzeniem zegara przypomniał so­
bie Jacenty, że w domu czeKa go samotna żona. 
Zrobiło mu się żal połowicy, a w duszy zrodził 
się jakiś cierpki wyrzut sumienia... ' Wstał od stołu, 
pożegnał towarzyszy i pobiegł szybko do domu, 
ile mu tylko sił w osłabionych piwem nogach star­
czyło.

Kiedy przekroczył próg izby przyjęła go zacna 
małżonKa potokiem słów, Którycn ze względu na wart- 
powtórzyć. Zaczęła od „kochany gołąoeczku”, prze­
szła poprzez „włóczęgo”, „leniu’ i  „nierobo”, a 
kość z jaką płynęły i na ekspresję nie można 
skończyła... na czem skończyła niewiadomo, ale gdzieś 
tam już pod koniec jej przęmówienia, zanim zu­
pełnie ochrypła, brzmiały jeszcze słowa „pijaku” .. „nic­
poniu” „utracjuszu”, a wreszcie... „spiłeś się jak 
Świnia” .

Usta się jej nie zamykały. Stanęła przed nim, 
wzięła się pod boki i sypała słowa mocne i dosadne, 
jak sypie kule karabin maszynowy.

Pan Jacenty był człowiekiem z charakterem, nie 
odezwał się ani jednem słowem do swej połowicy. 
Ale to milczenie podniecało swarliwą niewiastę, jak 
ostroga rasowego rumaka.

— Czekaj. — krzyczała — dam ja ci naukę! 
Poczekaj, pokażę ci, czem ty jesteśł Czekaj — tu 
zadyszała się niewiasta z krzyku — czekaj — od­
chrząknęła — tylko muszę najpierw zamknąć drzwi. 
W jednej chwili znalazła się u drzwi sieni i zasunęła 
rygiel.

— Przecież ja to samo zrobić potrafię — po­
myślał pan Jacenty i jednym susem, wykonanym 
z podziwu godną maestrją mimo, iż chwiał się na 
nogach, znalazł się w swoim pokoju i zamknął drzwi 
do niego wiodące na klucz.

Zabezpieczywszy się w ten sposób od szalejącej 
żony, pan Jacenty wskoczył do łóżka, nakrył 
głowę poduszką i zamierzał spać.

Kiedy zacna małżonka wróciła z sieni i nie za­
stała męża w pokoju, na chwilę ze zdumienia straciła 
mowę. Na tego rodzaju bezczelność do tej pory nie 
ważył się... A* kiedy znów odzyskała mowę, poczęła 
wołać, ażeby natychmiast drzwi otworzył, jeżeli się 
nie chce narazić na to, że mu oczy wydrapie! Mi­
mo groźby pan Jacenty nie otworzył drzwi. Wtedy 
dostojna t połowica poczęła szturmować zamknięte

Liczbą Polaków zamieszkałych poza granica­
mi państwa polskiego wynosi 9 miljonów.

4 miljony naszych rodaków znajduje się w 
Ameryce. 1 miliony w państwach ościennych. 
i 1 milion w innych krajach.

x
■Telefony najbardziej są rozpowszechnione na­

turalnie w Stanach Ziednoczonych, w kraju 
gdzie wszystko jest naj....

■Tam, na 1000 osób przypada 129 apara­
tów; drugie miejsce zajmuje Kanada — 103- 
teletonów na 1000 osób, dalej Dania — 83 
następnie Nowa Zelandia — 77, Szwecja 
65 Norwegja — 63„, Wyspy Hawajskie —  
56 .Australia — 45. Szwajcar/a — 43,. Niem­
cy — 34, Holandia 25 Luksemburg — 
24 .Austrja — 23_ Anglia — 22„ Finlandia 
— 20. Lrugwai .17, Argentyna —■ 16. 
Kuba — 15, Francja — 14.

Polska stoi na szarym końcu w liczbie po­
siadanych telefonów, .gdyż mamy, .tylko 4 tele­
fony na *każde 1000 osób.

Miastami najbardziej wyposażonemi w apa­
raty telefoniczne jest New York i Sztokholm.,, 
gdzie już na .4 mieszkańców' wypada 1 te­
lefon. ,

. x
Dzień 1 stycznia uważany powszechnie za 

początek roku, bvł nim już i u Rzymian. 
Natomiast chrześcijanie w najdawniejszych cza­
sach rozpoczynali rok w dniu 6 .stycznia.

Później w różnych krajach różnie zaczynano- 
rok: 25 marca w dniu Zwiastowania N.M.P. 
(bliskie zrównanie dnia z nocą), w dniu 25. 
grudnia (przesilenie zimowe), 21 września (je­
sienne zrównanie dnia z nocą) _i 24 czerwca 
(przesilenie letnie).

drzwi wsżystkiem, co jej tylko wpadło w ręce. 
Powstała dzika i piekielna kanonada i zdawało się,, 
że szyby, okienne, tak już gwałtownie drżące od 
krzyku, wylecą z kretesem. Do krzyku gospodyni 
dołączyło się wycie psa, wrzask pobudzonych kur„ 
ryk zdenerwowanych niesamowitym nocnym niepoko­
jem krów, słowem powstał sądny dzień, a raczej, 
sądna noc nastała.

Wreszcie po pewnym czasie zmęczona niewiasta, 
przestała krzyczeć, a  .wrąz z ustaniem jej wrzasKU, 
uspokoiła się gadzina aomowa. — hau Jacenty 
zagrzebany w &tos poduszek chrapał tak głośno, 
że aż sam od czasu do czasu sieoie budził.

Ale spokój domowy nie trwał długo.
Zadyszana pani Jacentowa podeszła do drzwi i- 

zdołala jeszcze wyszeptać:
— Poczekaj-no, oędziesz ty spał... Już ja ci ten sen. 

przerwę!
Przysunęła do drzwi stołek, siadła na nim, wzię­

ła w r  ękę młotek i poczęła bić nim do drzwi 
raz po raz.

Pan Jacenty, nie reagował... Jacentowa poczęła, 
wzmagać częstość i siłę uderzeń, wkładając w me 
całą swą wściekłość i poprzysięgła na wszystkie 
świętości, 'że choćby miaia do rana nie spać,, 
choćby dom się zawalił, 'będzie bić w drzwi mło­
tem tak długo, dopóki nie omdleje.

Omdlewała już ze znużenia, kiedy na dworze roz­
jaśnił się zupełnie dzień, ale nie ustawała i 
tłukła dalej...

W tem rozległo się jakieś pukanie u wejścia- 
do domu, a po mem roziegł się gios:

— Otwórzcie tam, przynieśliśmy wam podarek....
Kobieta przestała na cnwilę swej żmudnej pracy,.

podeszła do sieni i otworzyła drzwi. Pu jak żona. Lota. 
zamieniła się w słup soli... Oto co dojrzały jeg- 
znużone czuwaniem nocnem oczy... Sąsiad Filip,, 
znany op'»j i hulaka, wespół z policjantem gmin­
nym ciągnęli jakiegoś człowieka trzymając go pod- 
ręce.

— Rachunku nie musi pani wyrównywać, zapła­
cił już wszystko...

Wprowadzili Jacentego do izby, .posadzili go na 
ławie i ulotnili się w te pędy. Siedział oto przed, 
nią jej mąż i uśmiechał się głupkowato, iak każdy 
człowiek zawiany. Podniósł się wreszcie z lawy, 
przeszedł obok oniemiałej ze zdziwienia żony, wdra­
pał się po drabinie na stryszek (cud, że nie spadłj 
i tam zakopawszy się w siano począł chrapać aż. 
się kury płoszyły na dworze.

Cóż zatem zaszło? Oto pan Jacenty, któremu, 
pukanie do drzwi miotem przez zacną magmfikę 
poczęło bokiem wyłazić, wyskoczył oknem z izby 
i nie przeszkadzając małżonce w jej zacnem zajęciu, 
zwiał do knajpy. Tam była muzyka, było świetne 
piwo i jeszcze lepsza kompanja.

Od tego zdarzenia pani Jacentowa już nigdy w 
nocy nie tłukła do drzwi mężowskiego pokoju 
niczem. Coś się w niej .od tej nocy przełamało. 
Była cicha i spokojna i poczęła patrzyć na świat 
i jego sprawy 7t rezygnacją.
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Ślicznie tu  wyglądało i Anielcia by­
łaby wdzięczną Rurtowi, gdyby ją tu 
samą zostawił, wspomnienia dawnych 
chwil brzm ialy jeszcze silnie w jej głów 
ce, tęskniła za samotnością. ,

Lecz K urt nie odstępował <jeij ani- 
na krok. Na pół żartem. na pół serjo  
począł wyrażać swe życzenia. by mógł 
chioć na chwilę przemienić się w poetę.

„W poetę11, zaśmiała się Anielcia, wto 
niepewtny kawałek chleba, praktyczniej 
być asesorem11.

„A jednak obecnie dałbym całe star 
niowisko za możność komponowania 
pieśni, — pieśni dla pani!"

„Dla mnie?1' spytała Anielcia i z nie­
pokojem spojrzała m u w oczy.

Doroznmiewała się już dawniej, że 
była m u drogi, bez  łudziła się zawsze, 
że to uczucie przyjaźni, które dla niej 
żywi.

W yraz jednak Obecny jego oczu za 
trwożył ją naprawdę.

Co za zagmatwania m egyby powstać 
jakie nieprzyjemne chwile cz?ka'y na 
nią?

Asesor powstał. Z przybladłem obli­
czem i z drżeniem w glosie począł szepn 
tać:

„Aniełciu, to chyba nie tajem nica dla 
pani., że ja  ją kocham. .Tuż wówczas, 
kiedym panią poraź pierwszy ujrzał 
zrobiła pani na mnie głębokie wraże­
nie. Po latach znowu Opatrzność złą­
czyła nasze drogi. Młalożby to -być 
przypadkiem? 0  nie. — to był wyraź­
ny palec Boży, to przeznaczenie!

„Ja wiem, Aniełcius żeś dumną. Pew­
nie myśl ta. że jako uboga masz wejść 
w dom bogatych, odstrasza cię! Lecz 
niesłusznie! Jam  uporządkował wszyst­
ko. uwiadomiłem ojca o mym zamiarze 
i ojciec zgodził się n a  to.

- C o  do mej siostry, ona szczęśliwą 
się czuje że dostanie taką szwagrową, 
— przyjeiółką ci przecież została,

„A ja, — ja  składam całe moje szczęś­
cie przyszłe, wszystko, — w  twoje rę­
ce i proszę. — proszę cię na .wszystko 
co ci świętem, nie odrzucaj mej proś­
by. nie zastanawiaj się długo i nie o- 
pieraj, — powiedź, żem ci choć trochę 
drogi, a znajdziesz we mnie ndporę, 
nie będziesz taka sama jedna, opusz­
czona w święcie. — ja ci wszystko za­
stąpię na rękach będę cłę nosił. — 
każdą myślą będę się starał uczynić 
cię szczęśliwą.

Aniełciu. oto leżę u nóg twoich i 
proszę cię 10 twą rączkę, o twe serce.11

Anielcia stała jakby statua kamien­
na bez. ruchu. — Przez pół m inuty m o­
że nie mogła przyjść do- słowa. Prze­
strach i przerażenie odjęły jej moż­
ność mówienia. — W reszcie pochyliła 
się ku klęczącemu i pomagając mu 
powstać, odrzekła:

„Kurcie, mój przyjacielu. Byłeś szcze­
ry  i otwarty, ja  również chcę być 
otw artą względem ciebie.11

Kurt, powstając, chciat ją przycisnąć 
tło piersi, lecz łagodnie, ale stanowczo 
nie pozwoliła na to.

Dziwne przeczucie owładnęło m ło­
dym człowiek. Odstąpił io krok wstecz, 
wołając:

„0 , Aniełciu, proszę dobrze wszystko 
rozważyć, zanim pani powie stanowcze 
■słowo. Dosyć się pani nacierpiała w

Na zajęciu widzimy uczestników Kongresu Komitetów Igrzysk Olimpijskich, jaki odbył się pod 
przewodnictwem ministra spraw wenętrznych K.eszy Niemieckiej Dra. Fricka w Muzeum Pergamon

w Berlinie.

życiu, świadkiem tego, teraz się pani 
nadarza sposobność uciec od trosk. Pa­
n i nie powinna odrzucać od siebie 
tego.11 ' ' - |  i

„Muszę niestety,11 odpowiedziała A- 
nielcia. „Zaraz z początku była moja 
'odpowiedź gotowa. Moje serce —11

„0, pani serce,11 przerwał jej Kurt, 
„IOWO dobre, pebie współczucia, szla­
chetne.11

„Moje serce nie jest wolne. Ono po­
kochało innego.11

innego? — 0  Boże, nie przeczuwa­
łem tego nigdy!11

Ze łzami w oczach stał młody czło­
wiek. w patrując się w przybladłe obli­
cze dziewczyny.

Anielcia, przystąpiwszy do niego, po­
łożyła mu ręce na ram ieniu i rzekła:

„Proszę się na mnie nie gniewać, 
kochany przyjacielu. Do pana nie mo­
gę należeć, bo kocham drugiego wię­
cej jak siebie.11

„A przecież nie wyszłaś pani za 
toiego?11

„Nie, — ożenił się z inną, która go 
oszukała.

„W takim  razie złamał w iarę pani.11
„Tego nie można powiedzieć. W praw ­

dzie przyrzeczenie mi złożył, ale sto­
sunki czasem rozdzielają ludzi iiak 
w iatr plewy rozwiewa. Długaby to by­
ła i sm utna hisliorja do opowiadania.11

„Więc pani go straciła? Spodziewa 
się pani go odnaleźć?11

„Nie, — straciłam go i nie mam na­
dziei go odnaleźć, niewiem nawet, czy 
żyje.11 '

„Ale gdyby żył i pani go odnalazła, 
a  oin był — wolny?11

Oczy Anielci zabłysły ogniem i e- 
nersia. Bez wahania zawołała:

„Wówczas rzuciłabym się w jego ob­
jęcia, bo czuję, że i on za mną tęskni, 
i z miłością przycisnąłby mnie do 
serca. — Ale to san tylko, — to fan­
tazja, —- on zaginiony, — ja  go nie od­
najdę w ięcej!“

Umilkła, tylko łzy popłynęły jej z 
oczu. " i i

Kurt nic straci! widać jeszcze cał­
kiem nadziei, bo ująwszy ją delikatnie, 
za rękę, począł mówić z prośbą:

„Aniełciu, pani sama niema nadiziici 
odnaleźć swego pierwszego ukochanego, 
więc pocóiż rozgoryczać sobie życic le­
nn dawno miniionemi rzeczami, oto 
m oja dłoń, proiszę ją przyjąć i nic od­
rzucać od siebie.11

„I pan byłbyś zadowolonym potową 
serca, przyjaźnią tylko?11

„Narazić lak, bo się spodziewam, że 
moją gorącą miłością rozgrzałbym i 
pani serce, wyleczyłbym je z tej pierw ­
szej słabości i nauczył bić tylko dla 
innie. Proszę więc nie odtrącać mnie 
beznadziejnie, proszę mi dać iskrę na­
dziei. będę czekał dopóki pani nic po- 
powie: Kurcie przezwyciężyłam się ,— 
chcię należeć do ciebie!11

Z falującą piersią stała Anielcia w 
milczeniu. Po jakiejś chwili poczęła 
mówić z początku cicho, następnie co­
raz głośniej i dobitniej.

gdybym tak zrobiła. Nie przeczę, 
miałabym zapewnioną przyszłość, czu­
łabym s:ię spokojną może naw et w  po­
łowie szczęśliwą. Ale przypuśćm y tein 
pierwszy ukochany zjawia się. — cóż 
wtedy?

„Milczysz! Ja ci powiem. Byłabym 
nieszczęśliwą. Dawna miłość ożyłaby 
na jego wildiok w sercu mcm z podwój­
ną siłą, albo stałabym się niewierną, 
albo własną ręką musiałabym odebrać 
sobie to spaczone życie!

Kurt sial, przysłuchując się w mil­
czeniu. Walczył z boleścią, która przej­
m owała jego duszę.

„Ach11, zawołał, „tego mężczyznę, któ­
ry  wszedł w  twą drogę, którem u udała} 
się wzbudzić pierwszy płomień wtweim 
sercu, — lego potrafiłbym uienawicfeiaĆl 
------- zabić!11

„Ależ Kurcie, — na miłość Boską, 
lnic czyń się niespirawieldłiiwym. Ten 
mężczyzna nie zasługuje n.a tw ą niena­
wiść i zawziętość. To1 szlachetny mąż, 

ach, gdybyś mógł poznać Kazimie­
rza Zamskiego!11
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„Co? — Co- słyszę? Hrabiego Kazi­
mierza Zamiskiego! To- tw ój pierwszy 
ukochany?"

Twiarz Kuria pobladła. Długi czas 
nie. mógł ze siebiie wydać ani słowa, 
wreszcie wykrztusił więcej jak wypo­
wiedział.

„Teraz wszelkie nadzieje stracone dla 
minie. Z lym mężem rywalizować nie 
potrafię."

Anielcia podbiegła.
„Pan go znasz, znasz Kazimierza Zału­

skiego?"
Kurt milczał. Prawda, widział go do­

piero wężloraj. wiedział, że odjechał 
do Ąiniglji, lecz m a io- zdradzić? — Ma 
ją  stracić na  zawsze? — Z drugiej 
strony czyż mu wolno dw a kochające 
serca rozłączać. — oszukiwać?

Ciężko walczył chwilę ze sobą, w re­
szcie odezwał się złamanym głosem.

„Znam i mogę pani więcej powie­
dzieć, niż się pani spodziewa! Znam 
go jak© zacnego, szlachetnego mężczyz­
nę, pomimo, że stanął mi w drodze, 
nie mogę goi nie szanować. Pani nie 
potrzebuje- długo* go szukać. — 
W czoraj dopiero widziałem się z nim."

„Wczoraj?"- krzyknęła Anielcia, pod­
nosząc -drżące dłonie. „Pan przecież 
byłeś tutaj w rezydencji, więc Kazi­
mierz także Lu m usi być! — O B-ożei, — 
w jedn-em mieście z nim, —■ nie prze­
czuwając tego!"

„Muszę pani nadzieje rozproszyć n ie ­
stety", odezwał się Kurt, „tutaj go- nie­
ma, ale ja  wiem, gdzie jest obecnie."

„'Gdzie, gdzie?" błagała Anielcia.
„Wczoraj w mocy odjechał doi Anglji, 

według mego 'obrachunku będzie, dzi­
siaj wieczorem w Londynie", odpowie­
dział m iody mężczyzna.

„W Londynie!" zawołała Anielcia. 
„Kochany przyjacielu, .dziękuję panu 
serdecznie za tę  wiadomość, k tórą u- 
mieim ocenić. — O, — proszę mi wie­
rzyć. wiid-ziałam po panu, jaką walkę 
imusiiał pan stoczyć we wnętrzu, wa­
nilin mnie pan wprowadził na ślad Ka­
zimierza, ale to właśnie pokazuje mi, 
o czom i tak byłam przekonaną, że 
szlachetne, poczciwe serce mieszka w 
panu, i że Bóg kiedyś wynagrodzi pa­
nu równie dobrem szła cli citnelm sercem, 
k tó re  pan będzie mógł nazwać swo- 
jem!" . _ i

„O -ni-e, — przenigdy, nie potrafię 
innej pokochać", odiparl młody Ilar-L- 
hian, potrząsając ze smutkiem głową. 
„Tak gorąco' jak ja  panią pokocha­
łem. kocha się tylko raz w życiu!"

„Talk się panu teraz, zdaje. Za rok 
inaczej pan będzie mówił. A teraz że­
gnaj mi pan."

„Co, pani chce się już żegnać?"
„Tak jest, dzisiaj jeszcze wyjeżdżam."
„Dokąd?"
„Do Londynu za Kazimierzem."
„To parni silne posil amowiiielnie?"
„N,ait urałmie."
„Ależ pani nie może sam a w laką 

daleką podróż się puszczać, 'to- przecież 
z niiehezpiiĘiczeńistwainii połączone, niech 
pani przynajmniej pozwoli, jeżeli po­
stanowienie pani niezłomne, że ja jej 
towarzyszyć będę w podróży."

Anielcia zaprzeczyła ruch>e|m głowy,, 
mówiąc:

Kidosny, pełen beztroski uśmiech młodej dziewczyny... Niewiadomo, co go spowodowało, czy wesołe
wydarzenie, czy dowcipne stówa — wystarczy, że jest szczery i serdeczny.

„Dziękuję bal dz.o za gotowość, ale 
nie mogę lej ofiary przyjąć, inaczej 
mogliby sobie to  ludzie tłumaczyć we 
fałszywy sposób."

„Więc pani nie wiraca do Berlina?"
..Nie, dzisiaj wieczornym pociągiem 

chcialabym p-ojechać w prosi do Lon­
dynu."

„W  takim razie proszę mi pozwolić, 
że sarn przygotuję na to- ojca i sioistrę. 
Ale jeszcze jedną, wielką prośbę miał­
bym dio pani. Proszę się nie gniewać 
W łaśnie wręczył mi ojciec jakiś m ały 
spadek, który zupełnie niespodziewanie 
przypadł mi w udziale, nie wielki', bo 
tylko pięć tysięcy m arek, oto tu  w pu­
laresie mam go i proszę bardzo, proszę 
mi mej ostalngej prośby ni-e odmawiać, 
proszę przyjąć te pieniądze, naturalnie 
jako pożyczkę — niech się panna Ainie-l- 
ćła zastanowi, że podróż, poszukiwania, 
dłuższy pobyt w Anglji wiele kosztują 
i niech m i pani ni-e robi przykrości i 
nie od rzuca mej Ostatniej prośby.

Oczy Anfelci zaszły łzami1. B iorąc.po­
dawany j-ej gruby pugilares -i chowając 
za gorset, Wzięła za rękę młodego K ur­
ta, wołając z uniesieniem :

„Doprawdy nie wtem, czelni będę się 
mogła odwdzięczyć paniu za tyle serca 
i troskliwości. Nie wąlpię. że Kazimierz, 
jak tylko złączę się z nim, uiści -się z 
długu, jaki -obecnie zaeirgiim, bo praw ­
dę powiedziawszy je-slteim zmuszona do 
tego. Z miojiej pelnsji nie wiele mogłam 
odłożyć. a rozumiem dplbrze, że droga 
taka- wiele kosztuje. Proszę przyjąć ser­
deczne, stokrotne dzięki za wszystko 
dobre, oo- m i pan wyświadczył, nic za­
pom nę Legoi nigdy i będę się starała 
zawsze z -miezmieinnelm. siostrzanem u- 
czuchęm chować parna w pamięci. Jesz­
cze raz szczere „Bóg zapłać"!“

'Gorąco potrząsnęła mu obie dłonie.
Nad wieczorem stary bankier, pyta­

jąc Kurta, gdziiieby umieścić szam pan 
przygotowalny na uroczystość jego za­
ręczyn, otrzymał następującą odpo­
wiedź :

„Ko-chany ojczulku, muszę ci oznaj­
mić, że panna Anielcia dzisiaj wieczór 
odjeżdża do Loindynu."

„Co?" zawołał ojciec razem z Kior- 
nelją, jakby jednemi ustami. cóż z 
zaręczynami?"

„Tc się nie odbędą", odparł młody 
Kurt ze spokojem, ale z widoeżneim za­
ciśnięciem zębów. „Panna Anielcia dala 
ini kosza, nie 'miożie mi ofiarować ręki, 
bo kocha innego."

Można sobie wyobrazić, oo' za w raże­
nie w yw arły te  słowa na loj*ca i siostrę. 
Jak na komendę zerwali się z miejsc, 
przybliżając się cło Kurta. Posypała się 
m asa pyLań. na które młody mężczyzna 
odpowiadał jak  -umiał.

Odpowiedział im polerótc-e, że Anielcia 
poznała się i pokochała z hrabią Zalm- 
skiim, skreślił im jak  go gorąco koicha, 
że nie waha się pomimo- niebezpiicH 
czeństwa szukać go aż w Liondynie, 
1110 i jak szlachetnie z nim postąpiła, 
wyjawiając mu całą tajemnicę, nie 
chcąc go zrobić nieszczęśliwym.

Wieczorem przyjmowali stary ban­
kier i Kornelją z podwójnym szacun­
kiem i g-oścSmuością Anielcię, Szacunek 
i poważanie, jakie mieli dla młodego 
hrabiego-, zlało się teraz i  na  Anielcię.

Kurt wraz z Kornelją 'odprowadziłi 
Anielcię na dworzec i  zaopiekowali się 
Iniią starannie aż do 'Ostatniej chwili od­
jazdu.

Kiedy ruszył pociąg, wyszeptał Kurt 
ze Smutkiem dio- Kiomielji:

„Gały mój gmach wyśniony szczęścia 
runął, okazało- się wszystko iluzją. 
Bądź zdrów, śnie mój złoty i rozkosz­
ny, — bądź zdrów na zawsze!"

Ze wispółc,żuciem uścisnęła K-ornelja 
dłoń Kurta. — W milczeniu powrócili 
do doimu.

CLXXIII.
W mieście nad Tamizą

Kazimierz i Elżutka zajechali szczę­
śliwie do Londynu.

W  j-e-dnym z największych hoteli „pa- 
lais Royal" wynajęli trzy pokoiki ele­
gancko i wygodnie urządzone.

Kazimierz podał swoje imię do księgi 
meldunkowej, Elżutkę wpisał jako swo­
jego sekretarza Alberta Kodeń.

Pierwszego wieczora postanowili zjeść 
kolację w hotelu. i
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Podczas całej kolacji był Kazimierz 
roztargniony i zamyślony. Myśl jeg]o>za­
przątał m-iimowioli len głupi pojedynek 
z baronem Lubszą, który go czekał o 
szóstej z rama. ,

Nie chiciał wtajemniczać w tę .sprawę 
EIżutki, widział bowiem, że. była ,zimu żo­
na dlrogą. Postanowił sam rolzcgrać lę 
sprawę. Wprawdzie był dobrym strzel­
cem i nie potrzebował się obawiać, jed­
nak ta tajemnica, której nie chciał zdra­
dzić przed Ełżu-lką, ciążyła mu widocz­
nie. — Dość wcześnie pożegnał się z 
towarzyszką i udał się do swego po,- 
koju.

Począł kroczyć gorączkowo po ko­
biercu, namyślając się, co zrobić.

Duszikietn wychylił kieliszek szampa­
na, poczeni udał się na dół do porljera 
aby go wypytać o „Rallenburg".

Portjer zrobił głupią minę na pytanie 
takiego dostojnego gościa o tak osławio­
ny budynek.

Nie dał jednak nic poznać po- sobie. 
Był przyzwyczajony do- różnych dziwa­
ków. Przyjeżdżali przecież ta-cy, któ­
rzy oglądnąwszy psi cmentarz w Hy­
deparku i nie popatrzywszy nawet na 
tysiące ilnnycli rzeczy godnych zwiedze­
nia pow’iracali do domu.

Opiisał Kazimierzowi dokładnie, gdzie 
leży „Rdttenlburg", kłaniając się grze­
cznie i z rewereincją.

Hrabia wrócił do siebie. Otworzył 
okno swego pokoju 1, począł medytować 
patrząc na gwiazdy. Taka cudna noc 
roztoczyła się po ziemi, że Kazimierza 
aż ciągnęło coś, aby wyjść i przespace­
rować się.

O czwartej musia-ł i lak wstać, zresztą 
nie .czuł najmniejszej potrzeby snu. po  ̂
stanowił się nie kłaść, tylko użyć na 
świeżem powietrzu.

Wyszedł, krocząc bez celu po- olbrzy- 
mieim mieście, aż zabłąkał się aż do Hy­
deparku.

Wstąpił do środka, bo znęcił goi za­
pach kwiatów z klombu.

Nie miał żadnej broni przy sobie, tyl­
ko laskę, którą mógłby chyba tylko psa 
odpędzić. Ale któżby go tu miał na­
pastować"? J ak okiem sięgnął nie widział 
żadnej ludzkiej istoty. Park cały leżał 
samnotiny, — w tajemniczej ciiszy.

Kazimierz udał się wielką aleją w 
głąb parku. Od czasu do czasu słyszał 
jakieś westchnienia. Na jednej z ławek 
spodka! parę zakiochanycłi. Przeszedł 
prędzej, aby nie przeszkadzać szczęśli­
wym.

Myśl o Amielci zajęła całą jego- diuszę.
„Gdzie jeSteś irnoja najdroższa Aniel- 

ciiu"? szeptał sam do siebie. „Dlaczego 
nie przybędziie-sz, aby mnie uszczęśli­
wić? Takbym cię przepraszał za wszyst­
ko, — za moje niedowiarstwo w ciebie 
przez jakiś czas! — Jakże ja ślepy by­
łem !“

„Przepraszam, która godzina?" za- 
brzmiiał magle jakiś gos dziecinny, tuż 
obok niego.

Zdziwiony przystanął i ujrzał przy 
blasku księżyca jakąś dziewczynkę, 
która może dziesięć lat miała. /

Zaciekawiony, widząc ładną twarzycz­
kę, zarazem jednak lichą sukienkę na­
chylił się do niej i spytał:

Amerykańska drużyna pływacka, jadąca na statku „Kalifornia” do Europy, na olimpjadę — zabawiała 
się w oryginalny sposób w swym ulubionym basenie kąpielowym.

„Dlaczego nie jesteś w domu, o tym 
czasie, — dzieci powinny być w łóżku, 
ale nie w publicznym parku".

„Ach, mój panie", odpowiedziała ma­
ła dziewczynka, „moja matka słaibai, mu- 
siatam wyjść żebrać, tymczasem spóźni­
łam się i zabłąkałam na nieszczęście 
w tym paru. Czy nie może mi łaska­
wy pali powiedzieć, ldóra teraz godzina, 
cbciałabym wrócić do domu, do matki".

Młody hrabia wyciągnął swój złoty 
zegarek z kamizelki i rzuciwszy okiem 
na wskazówki, odrz-ekł:

„Za dziesięć minut"... <

CLXXIV.

T ow arzysze n iedoli.

Kazimierz nie potrafił dokończyć zda­
nia.

Z poza drzewa, kolo którego- stal, wy­
chyliła się nagle jakaś ciemna postać 
i rzuciła się nań z tyłu. Zanim -się 
miał czas opamiętać, zalepiono mu usta 
smołą.

Chciał wołać o- pomoc, nie zdołał wię­
cej. Bronić także się nie mógł, gdyż 
w tym samym momencie porwano mu 
ręce w tył i skrępowiamiO' powrozem.

„Przeszukaj mu kieszenie!" zawołał 
złoczyńca zachrypniętym głosem do 
dziecka. „Przie-dewszyśtkieim bierz ze­
garek, potem pugilares. Alei spiesz się, 
nic mamy dużo cza.su. mógłby ktioś na­
dejść!"

Wszystko to stało się tak prędka, że 
Kazimierz nile mógł nawet zebrać myśli.

Dopiero- głos złoczyńcy prjzywrócit mu 
przyto-mniość. Glos ten był mu jakoś 
dziwnie znany, przysiągłby, że już go 
słyszał raz w życiu.

Chciał się uwolnić z pętów, począł 
się szamotać, rabuś jednak trzymał go 
aż za dobrze postronkiem w tyle, nie 
mógł nawet ujrzeć jego twarzy.581

Mały wąż znał się widocznie dobrze 
na rzemiośle, już zagłębił rękę w kie­
szeni ofiary, chcąc wyciągnąć pulares, 
gdy w tern zabrzmiiał jakiś męski g’-o-s:

„Precz! C-o robicie! Ha, to rabunek'. 
Precz, inaczej strzelam!

„Przeklęcie!" zgrzytnął rabuś i po­
pchnął Kazimierza, tak, że tenże upadł. 
„Nadarmo pracowaliśmy dzisiaj!"

W mgnieniu oka znikł rabuś wraz 
z dzieckiem w krzakach. Kazimierz pod 
niósł się ze ziemi.

Tuż przed miilm stał już miody jakiś 
mężczyzna w uniformie od marynarki.

Salutując, odezwał się do- Kazimierza:
„Nadarmo szukałbym teraz za ra­

busiem, mają dobre kryjówki, więc nie 
tak łatwo icli odnaleźć zwłaszcza teraz 
w ciemności, zresztą, czy tak czy owak 
kara ich kiedyś nie minie".

Kazimierz -otrząsnąwszy pyt z ubra­
nia, przystąpił do- mtodego- mężczyzny 
i hiiorąc go- za rękę, uścisnął mu dłoń 
serdecznie, m ówiią-c:

„Mój panie, bardfto-m panu wdzię­
czny za pomoc! Nie zapomnę tegoi, 
żem winien panu życie!"

„Tak źle nile byto", odezwał się młody 
oficer marynarki, „orni chciieli pana tyl­
ko okraść. Ale co mnie‘d iw i, żie pan się 
-odważył tak sam bez. broni zapuszczać 
w mocy do Hydeparku, który -przecież 
słynie z rozbiera".

„A dlaczegóż pan się na to- odważa?" 
spytał Kazimierz.

„Ja", odpowiedział nieznajomy, „w 
pierwszej tiin-ji jestem dlubrze uzbrojony, 
a. w drugiej lilniji nie zależy mi- wiele 
n-a życiu". 1 ;

„Ależ -to straszna inelancliolja prze­
m aw ia z pana", odparł Kazimierz, idąc 
razem z młodym człowiekiem. — „tak 
miody i jiuż taki pesymista!".

„Ha, \fcicle już przeszedłem, tpioimimo 
młodości, — kiedyś liniało życie dla 
mimie wartość i uśmiechało się tak -samo 
do minie jak do- całego świata, kieidy
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jednak gwiazda m oja znikła. — ciem­
ność  tylkioi otacza mnie wkjalio".

Kazimierz przystanął. Ciekawie w pa­
trzył' się w twarz. mtodtegoj'mężczyzny.

...leżeli, się nie mylę", odezwał się 
miękkim głosem, ,,ito imy towarzysze 
Uiieidiołit. 'Pa gwiazda te  pańska kochan­
ka. To samo i minie się przydarzyło 
i  dla innie znikło stonce moje. jiedńak 
nie poddaję się melancholii. zawsze je­
szcze wierzę. ż,e dla mimie zejdzie kiedyś 
jutrzenka. że odnajdę m oją zgubę, — 
moje szczęście !“ -

„Mój parnie, jeżeli pan ma jeszcze 
nadzieję", odezwał się liieiznajiomy, ,,tioś 
już pan, szczęśliwy, — dla mnie ni,e 
ma nadziei. Go raz pogrzebane na dnie 
morskiem bo więcej się n ic  z jaw i!“ >

Szli dalej razem. Nagle nieznajomy 
przy Sliaaiął m ówiąc:

„Ale pawda, przypadek sprowadził 
na,s talk Misko, a nawet dotychczas 
jeszcześimv się sobie nie przedstawili'. 
Chioę zrobić początek, moje nazw isko: 
Marceli Remy, oficer m arynarki".

„Hrabia Kazimierz Zaruski".
Uścisnęli sobie powił om ie prawice. 

Pdmilmo1 tego,, że się dopiero parę milnmt 
znali. przypadli sobie, tak  do, gustu, 
jakby lata cale ze sobą obcowali,.

„Czy to tylko pewine, że ta tak droga 
sercu pańskiemu osioba zginęła i że po­
grzebana na dnie m orskiem ", spytał Ka­
zimierz ze wispółczncSeim.

„Niestety lak. Rozbili się ok.ręi, któ­
rym jechała, ja szczęśliwym tylko przy­
padkiem potraw em  się uratować. Ach. 
czemuż nie było m,i przeznaczam elm zgi­
nąć razem z nią,, cóż mi teraz zna­
czy życie bez niej?"

„Straszne te  katastrofy morskie", za­
wołał Kazimierz, „ja także raz o> mało 
co nic utraciłem  mojej najdroższej. Za­
pewnie pan słyszał już. skore pan przy 
m arynarce służy, o rozbiciu się okrętu 
,,'Gloine de France"? — Ale có panu, 
pan zadrżał nagle"?

„Moja ukochana zginęła właśnie na 
pokładzie. .,Głodne de France", zawo­
łał Marceli Remy zmienionym głosem, 
na tym okręcie? Ale jak się nazywała, 
„mój Róże, więc i pańska droga była 
na tym okręcie? Ale jak się nazywała, 
proszę mi powiedzieć, może ja  ją  znam".

„Anielcia Dubois".
„Anielcia Dubois? Mój Róże, cóż to 

za szczęśliwy traf, żeśmy się poznali, 
wszakże ja  znałem ją  doskonale, —- ibyla 
najlepszą przyjaciółką mojej biednej 
Elżbiety".

„Elżbiety? — Ma pan na myśli EU 
źhiętlię Raiwngboń?" zawołał Kazimierz

„.Także bo, pan. zna to imię, — lak# 
naturalnie Elżbieta Ravington, albo ra ­
czej Elżbieta Flower, jak się wówczas 
nazywała. Donosizomoi wprawdzie, że 
miała się uratować, ale ani śladu jej, 
pounilmio nąjgoręliszych poszukiwań, nie 
mogłem znaleźć".

„Naturalnie, ze się uratowała". za­
wołał Kazimierz, „poznałem przecież 
pannę Elżbietę Flow er w Ameryce".

„Co, pan  ją  poznał, — ona żyje m o­
że?" krzyknął Marceli Remy z drże­
niem w głosie.

„Niestety, mój kochany przyjacielu, 
muszę n>a to pytanie odpowiedzieć prze- 
cząco. Nie zginęła wprawdzie w morzu,

Na tym niezwykłym przyrządzie przebył Hiszpan Jose Palma drogę z SeviIIi do Madrytu (600 km). 
Według doniesień dzienników hiszpańskich miał Palma na niektórych odcinkach drogi pędzić z szybs

kością... 40 km na godzinę. Kto chce, niech wierzy!

ale zginęła w jednej z przepaści za­
chodniej Ameryki".

Marceli zachwiał się w  tył obydwointa 
rękam i chwycił się kurczowo za serce. 
— dwie wielkie łzy zabłysły w jego 
oczach.

Kazimierz opowiedział mu wszystko, 
co wiedział, naturalnie zamilczał tyl­
ko to, że Elżbieta rzuciła się wskutek 
niego z pędzącego poeiajńi. Skreślił całe 
to zdarzenie jako przypadek niesziczę- 
sny, że wychyliła się zanadto z okna, 
straciła równowagę i spadła do prze­
paści.

„Nie żyje więc, zabiła", szeptał Re­
my. „Mój Boże, więc jej już nigdy 
nie ujrzę."

Kazimierz zamilkł, parę minut szli w 
'milczeniu, lecz młody oficer uspokoili 
się niedługo i prosił hrabiego o skreś­
lenie mu dalszych wiadomych szczegó­
łów. Taić przespacerowali może jakie 
dwie godziny po parku, nie zdając sobie 
nawet spraw ozdania z uplyniomego cza­
su. ’ ' I

Nagle Kazimierz spoglądnął na zega­
rek i zawołał:

„Doprawdy, to- już trzecia godzina, r a ­
nek zaraz zaświta,. Tła. teraz już się 
nie opłaci wracać do, domu. zwłaszcza 
że o szóstej rano, czeka na mnie coś 
bardzo ważnego".

„Co, tak  ramo? Musi to  być rzeczywiś­
cie jakaś wielkiej wagi sprawa".

„Panu mogę powiedzieć", odpolwiię- 
dział Kazimierz, „mam pojedynek. — 
Ale — doprawdy, — to, chyba opatrz- 
ność mi pana zisyła. czy nie chcialbyś 
mi pan jeszcze jednej ważnej usługi 
oddać, panie Remy?"

„O proszę, stoję do rozporządzenia 
pańskiego".

„Zgodiłlby się pan być moim sekun-, 
daratem?"

„To obowiązek każdegioi oficera, oddać 
taką przysługę przyjacielowi swemu! 
Ale z kim się pan bije?"
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„Z baronem  Cezarem de Sokolskir 
Lubsza", odpowiedział Kazimierz. Se­
kundant mojego przeciwnika nazywa 
się Ralf Ravi!ngbom. kuzyn Elżbiety i 
jej wróg zarazem. Biedna ta opowiadała 
mi o nim wcale niesympatyczne rzer 
czy".

„Naturalnie będę pasm sekundantem", 
odparł Marceli, „to jedno mnie tylkio 
zastanawia, dlaczego przeciwnicy pań­
scy wywabili pana aż do Anglji?"

„Bo w Prusach bardzo ostra kara za 
pojedynek".

„Ależ w Anglji także. Dopiero nie­
dawno wydała królowa zaostrzone roz­
porządzenia karne co, do pojedynków".

„Ha, itrzelba być ostrożnym, zresztą 
przeciwnicy postarali się 10 spokojne, 
bezpieczne miejsce'. — pojedynek nasz 
m a się odbyć koło Ralteniburgu".

„Raibteinlburgu?" zawołał Marceli, ,.ży- 
ję  dość długo w Londynie, więc znam 
to miejsce ja to  szczególnie osławione. 
Teraz ma tam być w tym gmachu, je­
żeli się nie mylę, jakiś zakład leczni­
czy".

„To mi wsizysitklo jedno!" lodrzekł Ka­
zimierz, „w każdym razie spodziewają 
się moi przeciwnicy. że nas tam policja 
nie przyłapie! A teraz, panie Remy, 
proszę ze mną do restauracji, trzeba 
się przecież posilić, jeżeli się chce do­
brze trafić".

Młodzi ludzie wyszedłszy z restau­
racji ujrzeli już wschodzące słońce. 
Powoli począł siię olbrzym — miasto 
ożywiać i budzić.

CLXXV.

Obrońca.

Lola siedziała w więzieniu. Sprawa 
jej była aż zanadto jasna. Przy trupie, 
wyciągniętym z wody, znaleziono list, 
który wyraźnie wskazywał, kto jest 
mordercą. Ryłoby niedorzecznością wy­
pierać się czynu.



Lola Łez nie wypierała się. Przyznała, 
ż e  wtrąciła Arahellę ze skały Lo-reley 
do rześki. Skreśliła zarazem jednak, jak 
niecnie postąpiła sobie jej matka wzglę­
dem niej.

„Miałam prawo zabić tę kobietę", za­
wołała Lola przy końcu przesłuchania 
„gdyż ona zniszczyła moją młodość, sa­
ma zabiła we innie wszelkie lepsze u- 
czucia, i popchnęła mnie na ścieżkę 
występku i Zbrodni!“.

Sędzia śledczy przyznawał jej może 
w duszy rację, zrozumiał zapewne, co 
za nienawiść i złość musiala się w cią­
gu lat zebrać w oskarżonej przeciw nie­
sumiennej matce. Lecz żaden czzlowiek 
nie ma prawa odbierać życia drugiemu, 
choćby tenże był jego śmiertelnym wro­
giem.

Zresztą oszukaństwo względem osoby 
hrabiego Kazimierza Zamskiego uczynir 
ło Lolę niesympatyczną, nie zasługu­
jącą na łaskę.

Księdza, który ją chciał odwiedzić, 
odepchnęła i obraziła zarazem, wogóle 
względem wszystkich była nieprzystęp­
ną, dumną i niedowierzającą.

Pewnego dnia Otworzyły się. zno­
wu drzwi jej więzienia. Do środka 
wszedł jakiś młody, wysmukły mężczy­
zna, elegancko wystrojony. Twarz jego 
otaczała ciemna broda.

Lola spoglądnęla na nieznajomego' z 
niedowierzaniem.

„Co pani ęhce pdemnie?" zawołała, 
„zapewne choecie mnie dalej śledzić 
i wybadywać, com miała powiedzieć, 
to i tak wyznałam, — czegóż chcecie 
więcej?"

Młody czło-wiek stał w miilczenfiu. Po 
chwili począł mówić cichym głosem:

„Pani się myli1, nie jestem sędzią śled­
czym! — Przeciwnie! — Jestem obroń­
cą pani, nazwisko moje Albert Fróden!"

„Bronić chce mnie pan?" odparła Lo­
la, wpatrując się z uwagą w młodego 
mężczyznę, „ja myślę, że to się nie 
opłaci, czy tak, czy iowak pójdę pod 
topór".

„I to mówi pani tak spokojnie, — 
nie wzdryga się sece pani przed śmier­
cią?"

-jlla, a  jeżeli się umrzeć musi, — cóż 
to wszystko pomoże?"

„To jeszcze nie zadecydowane, — zu­
pełnie wykluczonem nie jest, że sędzio­
wie dadzą się zmiękczyć".

„Dziękuję za to, — zamiast śmierci 
podyktują mi dożywotnie więzienie — 
brr."

„Jednak często się zdarza, że najwiet 
osoby skazane na dłuższe więzienie od­
zyskują w krótkim czasie wiolnjość. Pro­
szę wziąć na uwagę zmianę panującego, 
lub jego jubileusz, narodźmy syna itd. 
Proszę pani więc przedewszystkiem nie 
tracić zupełnie nailziei i ©powiedzieć mi 
wszystko szczegółowo, abym mógł ją 
bronić".

Od tego czasu przychodził Albert 
Fróden codziennie do uwięzionej. Jak­
kolwiek Lola nie miała wielkiej nadziei 
w skuteczność jego Obrony, jednak przy 
zwyczaila się do niego i przyjemnym 
jej nawet było towarzystwo młodego 
wykształconego mężczyzny, który nie 
obchodził się z nią jak z upadłą,

owszem traktował ją ze szacunkiem 
i poważaniem.

Młodego- obrońcę oczarowała jednak 
piękna kobieta swymi wdziękami; Gzem 
częściej ją odwiedzał, tan  więcej roz­
pal ał sobie wyobraźnię. Nie widział w 
niej an!' morderczyni' matki, auli upa­
dłej. widział tylko ideał kobietę, do któ­
rej rwało g o  całą siłą młodocianego 
serca.

Zęby był przynajmniej- wolnym, ale- 
matka jego z domu JLartman już dawno 
porozumiała się ze swoim bratem, zna­
nym nam już z -opowiadania bankierem 
Hartmainiem, żęby młodego- Alberta oże­
nić z córką bankiera, Kornelją.

Albert poznał się juiż dawno z Kor­
nelją, i młoda, ładna dziewczyna podo­
bała mu się swego czasu nawet bardzo, 
ale od czasu poznania Loli każda myśl 
o Komelji była mu poproistu wstrętną

Dzisiaj także, -odchodząc z więzienia, 
marzył tylko o oczach Loli. Pomimo te­
go, że wiedział, iż Lola zgubiona, me 
mógł się wyzwolić z jej czaru.

Cała opiuja publiczna była przeciw 
Loli; Sprawę mieli rozstrzygnąć sędzio­
wie przysięgli wylosowani z ludu.

Straszny żal chwytał za piersi nie­
szczęśliwie zakochanego' obrońcę.

Malował sobie w fantazji krew mro­
żące obrazy ścięcia ukochanej.

Doszedł do domu na pół przytolmny. 
Właśnie chciał się zamknąć w swoim 
pokoju, kiedy służący oznajmił mu, że 
matka jego życzy sobie pilnie z nim 
się rozmówić. i

Fróden wstąpił do salonu i stanął na 
progu jak wryty. Matka nie była sama, 
koto niej stał jjej brat, bankier Hąrt-> 
uran, ze swoim synem Rurtiem i córką 
Kornelją.

„Albercie", zawołała pani Fróden, 
„wreszcie przyszedłeś, tak długo cze­
kamy już na ciebie, popatrzno-, co za 
miła niespodzianka! Nasi kochani kre­
wni przybyli na tut. karnawał. Ale co 
tobie? Przybladłeś!“

„O nie, nie, Ło uciecha tak na mnie, 
podziałała", odparł młody obrońca.

Dobywając wszystkich sił i okrasza­
jąc twarz swą uśmiechem, przywitał 
się z wujem, z Kornelją i Kurtem, swo­
im dawnym 'kolegą 1 przyjacielem z 
uniwersytetu.

Rozpoczęły się wzajemne pytania, na 
które Albert odpowiadał z roztargnie­
niem.

Nie mógł zaprzeczyć piękności i taktu 
kuzynce swojej Kornelji, tysiąc rązy 
powtarzał sobie w duszy, że ona god­
niejszą zostać jego żoną, że ona czysta, 
niewinna, — tamta druga ziaś izlbnodnl ar­
ka, upadła kobieta — ni,estety, raz roz­
budzona namiętność zanadto jasnym 
płomieniem wybuchnęla.

Rozmawiając z Kornelją, przypomi- 
nał sobie ostatnią pozę, w jakiej Lolę 
spotkał. Spała w negliżu na swym tap­
czanie, Pierś jeji ślicznie zaokrąglona 
podnosiła się regularni,©, — białe jak 
alabaster ramiona odbijały cudownie od 
kruczych włosów, — na pól otwarte 
usta krasił ezarowdy uśmiech.

Nie mógł się oderwać myślą od czaru 
tej niebezpiecznej, kobiety, z każdym 
dniem, z każdą godziną zapląlywał się 
więcej w jej sieci.
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Jeszcze jedno zdjęcie z wyścigów w Anglji, na któ- 
rem widzimy dwie eleganckie toalety, wzbudzające 
wśród zgromadzonej na wyścigach publiczności, ogól­

ny podziw.

Na szczęście zamyślenia jego nie za­
uważyło otoczenie, jeżeli zaś zauważyło' 
wytłumaczyło sobie zapewne nawałem 
drzwi. Na progu Zjawił się siary H,art-

Po ©biedzie udało mu się uciec do. 
swego pokoju. Lecz zaledwie mógł 
chwilę odetchnąć, zapukał ktoś do 
drzwi. Na progu zjawił się stary Harl- 
man.

„Albercie ,mialby|m z tobą coś ważne­
go do .pomówienia", odezwał się ban­
kier, siadając bez oereimonji naprzeciw 
niego i zapalając cygaro-. „Spodziewam 
się, że się dorozumiewasz, o czem chcę 
z tobą pomówić. Musimy przecież raz 
porozumieć się dokładnie. Ześ zako­
chany w Kornelji, o. tern wiem, — 
twoja matka doniosła mi o, tern już 
dawno. Wiesz także zapewnie o< tern, 
że postanowiliśmy z moją siostrą poże­
nić was oboje. Będzie to dla nas ucite- 
chą, widzieć dzieci, nasze razem złą­
czone.

„Właściwie dotychczas Kiorne-lja była 
winną temu, żeście się jeszcze nie po­
brali. Chciala dopełnić wykszltałcenia, 
na co musiałcm się zgodzić. Teraz wła­
śnie skończyła i dlatego- wybrałem się 
z nią do was, Powinieneś ity był do 
nas przyjechać i u nas powinny się 
odbyć zaręczyny, ale, że wiemy, że 
masz teraz dużo do- czynienia i nie 
możesz się wyrwać uprzedziliśmy cię. 
Zresztą pomiędzy krewnymi nie trzeba 
formalności.

„Co do- mnie chcialbym, abyście się 
jutro zaręczyli, co- ogłosimy zaraz w 
dziennikach, w cztery tygodnie później 
może się odbyć ślub. Nie lubię dłu­
gich zwłok, tern bardziej, że jestem 
już stary, i dlatego chcialbym, abyś się 
pospieszył, żebym was mógł jeszcze zo­
baczyć razem szczęśliwych",



Albert siedział jak skamieniały. nic 
zdołał ani, .słowem o,dpiolwiełlzieć.

Pomimo tego, że był już właściwie 
na to oddawna przygotowany, zamro­
czyło mu w głowie.

Gdyby był otwartym, powinien był 
wprost szczerze powieidzieć wujowi, że 
nie może się żenić z Kormełją, bo za­
kochał się w innej.

Ale Albert wiedział o leni, że lem sa­
mem uczyniłby (lwie rodziny niesz- 
częśliwcmi. Swoją matkę i familję 
Harbina nów, którzy uważaliby to za 
hańbię dla siebie, gdyby odrzucił rękę 
Konneljii, z, którą właściwie już dąw- 
np był w milczeniu zaręczonym.

„No, ty nie nie odpowiadasz!11 za­
wołał stary Harlman, strzepując po,- 
piół z cygara,, „.aha, rozumiem cię jako 
adwokat clioesz zapewne naprzód omó­
wić dokładnie sprawy formalne.11

„Ależ wuju!“ \
„Nie, nie — ja także, jestem tego'zda­

nia, żeby wpierw rachunki były zała­
twiłom?, clara poeta czynią dobrych 
przyjaciół. Jak wiesz mam tylko dwoje 
dzieci, więc po miojej śmierci pirzy- 
padnic im cały mój majątek w udziale. 
Będzie tam już zebranych parę mil jo­
nów. — Pienfiiądze te zdobyte własną 
mą pracą i obrotnością bez loiszukań- 
sifcwa i łez ludzi, przyniosą wam tyl­
ko bhogosławieństwioi. Zresztą każdej 
chwili, kiedy zapotrzebujesz gotówki:, 
zwróć się tylko* do, mufie, — dla ciebie, 
kasa moja zawsze otwarta! A więc 
wszystko w porządku ?“

Bankier wyciągnął rękę do młodego 
adwokat a. Albert nip miał dość siły, 
.aby nie uścisnąć prawicy 'wuja, mó­
wiąc : i

..Kochany wujaszku, co, się lyczy pie­
niędzy, zawstydzasz mnie tylko, ani se­
kundy nie pomyślałem o le|m.“ —

„Wiem, wiem, zanadto kochasz Kor­
nel ję!

„No, — zresztą, — pomijno tegp, że 
jestem jej ojcelm, muiszię ci powiedzieć, 
że ona ze wszelkich miar zasługuje na 
to. A więc jutro* zaręczyny, chociaż 
dzisiaj byłoby jeszcze lepliiej. Tak, dizi- 
siąj wieczór. Prędko* zaproś parę two­
ich dobrych przyjaciół na kolację, ja 
sam wzniosę toast! A teraz bądź zdrów, 
mój kochany! — Daj pyska, synu, jmo- 
gę cię przecież już tak zatytułować.11

Ząnfim się połapał młody obrońca, 
uściskał go stpry kordialnie i  znikli 
za drzwiami.

Albert pądł na fotel jak oszołomiony.
W duszy młodego* człowieka krzyczał 

bez ustanku jakjś głos:
„Tyś oszukańcem, — nie,szlachetnie 

postępujesz, choesz niewinną dtzfiletw- 
czynię uczynić nieszczęśliwą, — ty jej 
przecież nie kochasz!11

Albert nie miał odwagi wyznać wszy­
stko* swojej matce lub zwierzyć się z 
tern przed wujelm.

Nie uwierzyliby mu, — warjąctwem 
chwiilowem by to nazwali, — porzucać! 
godną miłości dziewczynę dl,a ja­
kiejś lani zbrodniiarkl, — ha, to* tylko 
szał, — nic więcej.

Przedsięwziął .sobie walczyć z tą 
nieszczęsną namiętnością wszem! sii- 
łąnii, — że napróżno, -— był p  tern 
przekopanym.------

Wyścigi konna w Anglji są zarazem i rewją mody. 
Na zdjęciu widzimy dwa oryginalne, pełne wdzięku 
modeie sukienek, demonstrowanych na os!atn'ch wy­
ścigach hippicznych w jednej’ z podlondyńskich miej'-

scowości.

Tego samego wieczora odbyły się za­
ręczyny. i

Jak młodemu obrońcy się robiło, jak 
po szumnym toaście starego bankiiera 
wszystko poczęło się cisnąć doi niego 
i gratulować mu można sobie wyobra­
zić. .

Nie wiedział, czy śmiać się, czy pła­
kać. Najcięższa chwila nadeszła dopie­
ro, kiedy sam na sam z Kornelią zua- 
ła/J się w pokoju.

Młode, piękne dziewczę objęło goj 
rączkami za szyję fi* poczęło mu szep,- 
lać do ucha pieszczotliwie:

„Kochany Albercie, będę się starała 
wiszelkiemi siłami uszczęśliwić* cię, — 
Stąć się ciebie godną!11 ,

Jego godną! Tymczasem on bał się 
dotknąć jej rąk, bo czuł, że niegodzi­
wie postępuje.

„Wszak prawdla, Albercie, ty kochasz 
mnie,11 szeptała znowu Kornelia, Ob­
rzucając młodego mężczyznę gorącem 
spojrzeniem.

„Naturalnie,11 kłamał młody adwokat 
ścienionym głosem. „Jakżeż miałbym 
cię nie kochać, kiedyś ty tak piękna, 
tak szlachetna.11

„Piękna? O tem nie w ini, szlachetną 
sitanię się dopiero, przez ciebiet," za­
pewniła! a Kornelia. — „Nieprawdiaż, 
Albercie, dzisiaj, muisiimy sobie przy­
rzec, że zawsze będziemy szczerze i 
otwarcie postępować wolbec siebie, że 
nigdy żadne kłamstwio nie skala na­
szych ust, bo kłamstwo w małżeństwie, 
to robak co toczy sizczęście dwojga 
ludzi!11 i * ■

Ha, — robak ten już piocizął swoją 
pracę, przecież skłamał już, mówiąc, 
że ją kochaj,

Albert przyrzekł. czegoodinicgo żądała 
niczego ,nie przeczuwająca narzeczona, 
począł jej* nawet szeptać wszystkie te 
głpdkie słowa, jakie zakochani wzajem 
wymieniają. • ' .

Kopnełia słuchała go upajając się 
głosem - jego* niby muzyką. Wzniósłszy 
pczy do* góry z ejnituizjązmem.

„Albercie, tyś zawsze dla mnie- był 
ideałem, ach, ja laka szczęśliwa^ — 
tak szczęśliwą, że mjpgę cię nązwać 
mpiim." ,

CLXXVI.

Miłość w kryminale
Już dawno północ minęła, kiedy os- 

la/lini goście rozeszli się z domu radczy- 
nii Froden.

Słodki, całus rozdzielił młodą parę*.
Albert obejmując Kornelię i  cału­

jąc ją, myślą,ł niestety tylko o* uroczej 
Loli). , i ; i

Kiedy wreszcie Albert został sam na 
sam w* swoim pokoju, czuł., że coiś igo 
dławi i ściska.

Wyszedł nai ulicę fi przesuwał się 
przez tłum masek. Karnawał już się 
rozpoczął.

Pomimo tłum u rozrywającego u- 
mysł, myśl jego krążyła1 lyłkio* koło* 
Loli. i • ( J

Zapewne śpi już, ale on musi' silę z 
nią widzieć, — musi słyszeć z nslt jej 
wyznalnie mil)ośicSi, jakie widział już dzi­
siaj w jej* pozach.

Wszedł do ponurych murów, po kil­
ku .słowach z urzędnikiem został 
wpuszczony ido środka).

Odźwierny niemało był zdziwiony, 
kiedy ujrzał doktora o lej*, porze, lecź 
że zaiwldzięcjzat ojcu Alberta swoje sta- 
npwiiskO), był z wielką rewerencją fi dla 
syna. : ' I

Zrobił tylko uważnym młodego, ad­
wokata, by uważał na siebie, bo, 'to 
kobieta podobna do, tygrysa gotowa 
go .znienacka napaść i zrobić mu co 
złego.

„Ach, to fantazję, proszę tyłko splot- 
kojinie. zamknąć drzwi od celi, z zew­
nątrz, ja  się nie boję, przecież jestem 
mężczyzną, a ona kobietą,11 odipnfw.iie- 
w i odzi ał Froden. i

Stary. ,odźwierny piok.iwał gliową i 
wręczając adwokatowi latarkę, wpuścił 
go dlo celi, zamykając drzwi. za wcho­
dzącym na klucz.

Albert, wstąpiwszy do środka;, zia- 
silait Lolę pa pół Ubraną siedzącą na 
kraju lapczania.

Czy. słyiszaila go? Czy poczuła?
Wiclkiemi, pytającemi oczyma wpa­

trzyła się1 w młodego, obrońcę.
Fpodeu nie spostrzegł, że przy wejś­

ciu jego lekki uśmiech zaigrał na 
■twialrzy pięknej kobiety.
1 „Lolu, to ja,11 odezwał się Al,bert 
Froden, — „Obrońca pąnh“

„Go tak1 późno W noc przyehbłdzi, 
palii do mnieS?11 spytała Lola., nic pow­
stając z miejsca, „skądże ta wielka 
ofiarna z pańskiej, strony, że aż snu 
Silę padu dla mnie zrzekł, ja nie chcę, — 
nie chcę rałlmiku!11

„Broszę laik nie mówić,“ prosił Albert 
„ja nic tmaoę nadziei, że m.i się uda. —

„Wyrok śmierci na dożywotnie wię­
zienie przemienić,11 podchwyciła szyb­
ko Lola, „a ja lego nie chcę, — ja 
chcę umrzeć!“

„Bani chce umrzeć, Lolu?11 spylął Al-' 
bert z drżeniem w głosie. „To, mile..może 
być na serj|O powiedziane, to chyba
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ż a r t ,  SWrttft pan ! k ie d y ś  p rzyzn a , źein
dnlat jak .najlepsze ziaimiiary —“ . ,

„O tętn wiem,11 przerwała mu Lola. 
„Przed kilku tygodniami pragnęłam na- 
'welt być uratowaną, ale teraz, — te­
raz — ------ “ i

„Czemuż przed paru tygodniami mia­
ło życie dii a pan i wartość, teraz ,zaś 
nie?“ badał miody adwioikalt po cichu.

Lola podniosłą się z tapciżana, si­
wa koszula osunęła się nieco z ra­
mion, odsłaniając na pół piersi o prze­
ślicznych! kształtach.

Przez ciało młodego adwokata prze­
szedł prąd elektryczny, poczęło* musię 
robić na przemiany gorąco i  ziimniĄ 
Mąciło mu się w gilowie, pociemjniałoj 
w oczach, już, — już chciał Się rzucić, 
aby przypić się ustami do tych po­
wabnych form, oszaleć dio resźjty w 
objęciach tej syreny, — o,statkiem ro­
zumu, resztą .sił woli powstrzymał się, 
— tego nie śmiał czynić, — .to* iimogjo- 
by zniszczyć c,ałą jego egzystencję.

„Cihcei pan prawdy się dowiedzieć^ 
dlaczego niedawno cibcialani żyć, teraz 
jednak zrzekam się tego?“ spytała wy­
prostowana piękna kobieta.

.„Tak, chciałbym dowiedzieć się 
prawdy. „Go właściwie pani zaibrało 
chęć do życia,“ odrzekł Albert, oddy­
chając ciężko i głęboko.

„Miłość! wyszeptała Lola ledwie do­
słyszalnym głosem. Podniosła rzęsy w 
górę, oczy rozjarzyły się jakimś głębo­
kim ogniem.

Cały snop lego fosforycznego świa­
ta wpadt w -oczy młodego adwokatta.

„Wiem dobrze11, ciągnęła Lola dalej, 
„to tak botami jak farsa, kobieta skaza­
na na śmierć zakochuje się, — marzy o 
miłości! A przecież dopiero w tych 
pjoulurych murach poznałam co znaczy 
miłość, — plo. raz pierwszy, owładtraęłioi 
mną to nieznane, błogie uczucie! Leaz' 
dla mnie upadłej, uczucie to nie bło­
gie, ha, raczej przeklęte^ — jiestęm, 
przekontaną o tein, że mężczyzna, któ­
rego pokochałam całą siłą prawdziwego 
uczucia, pogardza mną. Wiem, żeby był 
w stanie wybuchnąć szyderczym uś­
miechem, gdyby się dowiedział, że ja 
poważyłam się me oczy podnieść do 
niego w górę. Przeto chcę umrzeć i 
zabrać tajemnicę miłości razem ze so­
bą do grobu."

Albert odstąpił io* jeden krok w tyk 
głęboka bladość pokryła jego policzki.

,„C|O, pani poznała miłość dopiero w 
tem więzieniu?11 zawołał stłumionym 
gtosem.

„Tak jest!11 odparła Lola i obrzu­
ciła adwokata płomiejiinym wzrokiem.

„Nie rozumiem lego.. Sędzia śledczy 
jest starym mężczyzną, dozorca ma 
już siwe, włosy, — zresztą niema ni- 
kjogoi w tern więzieniu !11

Lola zaśmiała się ironicznie.
„Sędlz ja ‘i dozorca nie wchodzą w ca­

le w  rachubę, — kala dotychczas nic 
widziałam, — wobec tego (larowałiaim 
moje serce innej osobie! Niech p an  
pomyśli tylko!11

Adwokat zamyślił śię; lecz w tej sa­
mej chwili ujął Lolę z,a rękę, —. i 
przycisnął ją do piersi:

„Kobieto, jeżeli minie kochasz, to. nie 
umrzesz w tych murach.11

Toez|0itt,e, piękne ramiona rzuciły mu 
się na szyję. — Urociza kobieta szep­
tała: i

„Tak, kocham się! — Teraz wiesz 
wszystko, — — więc odepchnij umie 
z pogardą, — i oddaj katowi. Lc.cz 
zanim wymówiisiz te straszne słowa, — 
pragnę jeszcze raz skosztować szczęścia!

„Złożę pocałunek na twych ustach,
— i  z myślą o nim .umrę na rusztowa­
niu 1“ .

Lola .wpiła swoje różowe wargi w us­
ta adwokata i pszołojmilia go zupełnie 
własną namiętnością.

Mijały miinuty.
Nagle odrzuciła go. bruitalmiie od sie­

bie i zawołała dyszącym głodem:
„Idź — i zostaw minie samą! Sły­

szysz, — zakazuję ci przychodzić do 
tej celii Idź. — idź, — — Ach, jaka 
podła ze mnie kobieta!11

Lola zatoczyła się ii pudła na- tnpp 
czan. Gwałtowny płacz wstrząsał jej 
ciałem, rozwiany włpis zakrył całą pos­
tać, a z pod podniesionej sukni bytp. 
widać cudownie Zbudowaną nogę.

Adwokat zbliżył się do drzwi j słu­
chał. ; : i

Na korytarzu panowała cisza, przery­
wana tylko chrapaniem dozorcy.

Albert pochylił się teraz nad Lpiłą i, 
całował namiętnie jej koralowe usta. 
Występna kobieta przytuliła się do. nie­
mego i  spijała chciwie tę miłosną 
słodycz.

(Ciąg dalszy w nart, numerze)

Najciekawsze audycje
Polskiego Radja iv Warszawie

Niedziela, dnia 9 sierpnia 1936 r.
8.00 Audycja poranna 9.00 Transmisja nabożeń­

stwa 10.30 Treludją r -  audycja z płyt 12.03 ,7\Vieden
— miasto muzyki” — koncert 14.30 Audycja dla 
wsi '17.00 Podwieczorek przy basenie w Ciechocinku 
19.00 Słuchowisko „Mąż przeznaczenia” —. Bernarda 
Shawa 19.40 Koncert kameralny w wykonaniu Marji 
Wiłkomirskiej i Kazimierza Wiłkomirskiego 21.00 
„Wizją Babuni” — stare melodje 21.30 „Doboszowe 
Gody” — audycja muzyczna 22.00 Transmisje i 
'wiadomości. z X l. Olimp jady w Berlinie oraz feijeton 
p. t. „Olimpjada lekkoatletyczna zakończona” 22.35 
Duety wokalne, następnie m uzyka1 taneczna.

Poniedziałek, dnia 10 sierpnia 1936 r.
6.30 Audycją poranna 12.23 1.000 taktów muzyki 

16.00 Koncert popularny 16.45 Nieznana harmonja 
obozów — pogadanka 17.00 Pieśni odśpiewa Hanna 
Łosakiewicz-Molicka 17.20 Muzyka kameralna z płyt 
17.50 „N a kaczki” — pogadanka 19.00 Audycja 
strzelecka 19.30 Recital śpiewaczy Stanisława D ra­
bika 20.00 Utwory fortepianowe Franciszka Uszła 
21.00 Koncert Orkiestry Marynarki Wojennej 22.00 
Transmisja i wiadomości z XI. .Olimpjady w Berlinie 
oraz wywiady na temat „Bokserzy, wioślarze, koszy-* 
karze i szermierze szykują się do startu” 22.35 
Utwory na viola d ’amore 23.00 Muzyka taneczna.

Wtorek, dnia 11 sierpnia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 12.23 Muzyka operowa 16.00 

Mała orkiestra P. R., Irena Carnero i A. Żabczyński 
16.45 „Jan Ząmoyski i bitwa pod Byczycą” — 
odczyt 17.00 Koncert orkiestry z Poznania 18.00 
Koncert rozrywkowy z Poznania 19.00 „O piętro 
wyżej” — operetka 20.30 „Jak poznałem Nitsche’go”
— szkic literacki J, E. Skiwskiego 21.00 Koncert 
ork. kameralnej i A. Katz (wiolonczela) 22.00 Trans i 
misję .i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie 
■oraz feijeton p. t. „Sensacje i ciekawostki olim­
pijskie” 22.35 Muzyka taneczna.

Środa, dnia 12 sierpnia 1936 r.
6.30 Audycja poranna 12.23 Muzyka Jekka z ba­

senu w Ciechocinku 16.15 Koncert solistów 17.03 
Koncert z poznańskiego Ogrodu Zoologicznego 17.50 
Anegdoty z życia Franciszka Smolki 19.00 ,,Amery­
kański Week-end” — obrazek muzyczny 20.00 Słynne 
symfonje 21.00 5-ta audycja „Utwory Fryderyka 
Chopina’ (płyty) 21.30 „Przy księżycu” — piosenki 
i melodje. nastrojowe 22.00 Transmisję i wiadomości 
z XI Olimpjady w Berlinie 23.00 Muzyka taneczna.
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Czwartek, dnia 13 sierpnia T936 f.
6 .3 0  A u d y c ja  p o r a n n a  12 .0 3  K o n c e r t  p o łu d n io w y  

16 .0 0  K o n c e r t  p o p u la r n y  z  C ie c h o c in k a  1 6 .4 0  „ D u c n  
w o jn y ”  —  o d c z y t  1 7 .0 0  R e c i t a l  H e le n y  O t ta w o w c j
17 .3 0  S o n a ta  g - i n o l l  n a  s k r z y p c e  s o lo w e  —  B a c l ta  
1 7 .5 0  „ K o r e s p o n d e n c ją  z l e t n is k a ”  1 9 .0 0  T r e m  je r a  
s łu c h o w is k a  „ P o d r ó ż  w  in n y  ś w ia t ”  1 9 .3 9  „ M e lo d je  
h is z p a ń s k ie ”  —  k o n c e r t  2 1 .0 0  N a s z e  p ie ś n i  2 1 .2 5  
„ N ie d z ie la  z a  d r ą g ie m ”  —  a u d y c ją  m u z y c z n a  2 2 .3 5  
M u z y k a  ta n e c z n a .

P ią te k ,  d n ia  14 s ie r p n ia  1 9 3 6  r .
6 .3 0  A u d y c ja  p o r a n n a  1 2 .2 3  M o t y w y  h  s z p a ń s k ie  

w  m u z y c e  i r a n c u s k ie j  1 5 .3 0  T r a n s m is ja  z X l  O l im ­
p ja d y  w  B e r l in ie  —  f i n a ł  je d y n e k  w io ś la r s k ic h  z 
u d z ia łe m  ^ .T ^ re y a  16 .1 5  M a ła  O r k ie s t r a  p o d  d y r .  
T .  R y d e r a  —  z  Ł o d z i  1 7 .0 0  „ A k a d e m ic k i e  u c z e ln ie  
p r o w in c jo n a ln e ”  —  o d c z y t  17 .15  „ P ie ś n i  l y c e r s t w a  
p o ls k ie g o ”  19 .0 0  M o z a ik a  m u z y c z n a  2 0 .2 5  T ra n s m is ją  
z  S a lz b u r g a  t r z e c ie g o  a k tu  o p .  „ Ś p ie w a c y  N o r y m ­
b e r s c y ”  22  3 5  I r a n s m s je  i  w ia d o m o ś c i  z X I  O l i m ­
p ja d y  w  B e r l in ie  2 3 .0 0  M u z y k a  ta n e c z n a .

S o b o ta ,  d n ia  1 5  s ie r p n ia  1 93 6  r .
8 .0 0  A u d y c ja  p o r a n n a  10 .0 a  T r a n s m is ja  n a b o ż e ń -. 

s tw a  12 .0 3  P o r a n e k  m u z y c z n y  z e  L w o w a  14 .3 0  
A u d y c ja  d la  r o ln ik ó w  1 5 .3 9  „ Z  b ło ń  k r a k o w s k ic h  
w  g ó r s k ie  h a le ”  —  a u d y c ja  m u z y c z n a  d la  d z ie c i  15 .4 5  
„ M a r s z  p u łk ó w  p o m o r s k ic h ”  —  k o n c e r t  16 .2 5  S z la ­
k ie m  z w y c ię s k ie j  p io s e n k i ”  —  a u d y c ja  ze  L w o w a  
17 .0 0  K o n c e r t  z O g r o d u  Z o o lo g ic z n e g o  w  P o z n a n iu  
1 8 .1 5  P o d p o u r r i  i  w ią z a n k i  ja z z o w e  1 9 .0 0  K o n c e r t  
o r k ie s t r y  i  s o l is tó w  2 0 .1 5  A u d y c ją  d la  P o la k o w  
z a g ia n ic ą  „ W  d n i  s ie r p n io w e ”  2 1 .0 0  „ W  d o m u  

i  w  w o js k u ”  —  k o n c e r t  2 1 .3 0  D w a  s k e c z e  „ Z m .u n o - .  
w a n a  k u la ”  i  „ T a je m n ic z y  s u p e łe k ”  2 2 .3 5  S a m p  
m a z u r k i  —  k o n c e r t  2 3 .0 0  M u z y k a  ta n e c z n a .

C II W I L A Z A S T A N O W I E X A
L O O O O R Y F.

1 uł. „Eros"
____________________ W  y  r a z y  p o m o c n i c z  er

lewar — kwiat,

- —
grunt, podłoże — owad,

lasek — część śluzy,

łącznik — imię żeński?, 
zdrobni de

— ■
zdobycz — dostojnik w 

Angiji
oplata — część twarzy

— ~~

ptak — in. miech

narty —' góra pod Troją
postać biblijna — imię 

żeńskie
glos — przysmak
b. minister polski — pier­

wiastek clieui.
imię perskie — rodz.ii 

wierzby.

. Znaleźć 24 trzyliterowe wyrazy i umieścić 
je w rzędach poziomych figury tak, aby ostatnią 
litera pierwszycli wyrazów, była zarazem po­
czątkową drugich. Rząd środkowy da rozwią­
zanie. '

'  i U Z U P E Ł! N I A N I< A 
uł. „Plączącą Brzoza"

S — e —  — i —•] z ---- — s — e i w — ż —
— z e s — e o — o — i — z — i!

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrodę w postaci książek. Rozwią­
zania należy nadsyłać do piątku 14 sierpnia br.

Rozwiązanie zadań z nr. 30 „Moich Po­
wieści": M e ta m o r f o z a :  1. Maszt, 2. Ma­
sza. 3. Maska, 4. Kalka, 5. Kolka. B i l e t y  
w iz y to w e :  1. Telegrafista, 2. Warszawa.

Trafne rozwiązania nadesłali pp.: Wacław 
Bultrowicz — Gniezno, Djonizy Janicki 
Gniezno, M. Kulcenty — Fałkowo, „Eros", 
Wacław Goździejewski — Zimnowoda, Anna 
Wawrynowiczówna — Biadki, |ózef Kiezewski
— Łódź, Aleksander Kapuściński Kal s kó- 
wice, A. Kalak — Wadowice, Stanisława Mar- 
kiewiczowa — Bydgoszcz, Jnljusz Kowandy —-  
Wilno.

Nagrody w drodze losowania przypadły pp. 
Annie Wawrynowiczównie z Biadek i Józefowi 
■Kiczewskiemu z Łodzi.



H U  M O  f i

Powód ocalenia

Lotnik: — Więc tylko pan jeden ocalał z 
załogi tego okrętu? To ciekawe! Niechże . mi 
pan opowie, jak się to stało?

Marynarz: — Ano urżnąłem się w porcie i 
spóźniłem na statek.

Przeszkoda

— Czy miałeś już jaki wypadek podczas lotu 
z aparatem?

— O tak, raz w żaden sposób nie mogłem 
wylądować, bo moja teściowa stała z parasolem 
na lotnisku. j

,,VK er solska grzeczność"

Szef: ...a teraz mój kochany Józku skończyłeś 
okres terminowania, nie będę ciebie więcej „ty­
kał". Od dnia dzisiejszego pan będzie zamiatał 
kantor!

Wytłumaczył

— Czy gołąb, który przyniósł Noemu ga­
łązkę oliwną był samcem czy samiczką?

— Samcem.
— Skąd wiesz?
— Bo samiczka nie mogłaby trzymać dzióbka 

tak długo zamkniętym.

W celi więziennej

Więzień 1-szy: Dostałem dziesięć lat za o- 
kradzenie bankiera Kohna. A ty?

Więzień 2-gi: A ja jestem właśnie bankier 
Koli n. j

Złe wychowanie

Te małpy w ogrodzie zoologicznym nie są 
wcale wychowane. Wyobraź sobie! Dąłem jed­
nej z nich kilka cukierków, potem ona sama 
wzięła mi chustkę i melonik, a na dodatek 
pokazała mi język.

.Vfl ms?

Warszawianin u przyjaciela swojego na wsi, 
udaje doskonałego jeźdźca. ..Wybierając się na 
spacer konno, kładzie na konia siodło, obró­
ciwszy je tyłem do przodu..

— Na odwrót? — mówi przyjaciel.
— A ty skąd wiesz w którą stronę ja chcę 

jechać?

Oryginalna recepta małomiasteczkowego 
felczera

Rp. Hyene sól Fury pół skrupuł Saharę 
albę JJncyje lialbe Machen dy pułwis, na sześć 
proszki do środka jak Źymniucha ma trzęsie a 
prócz tego o Lija ryczyna i żele dla kobiety.

Icek Ananas.

Łobuz

— Ty łobuzie jeden, gdyby ojciec twój wi­
dział twoje postępowanie, osiwiałby ze zmar­
twienia.

— To byłoby dla niego z wielką korzyścią. 
W jaki sposób?

— Bo mój ojciec jest łysy jak kolano.

Bez złudzeń. ,

Młody adwokat (do oskarżonego): — Prze­
konany jestem o pańskiej niewinności.

Klijent: — E, widać, że z pana mecenasa 
to jeszcze młody adwokat.

Zrewanżował się

Nauczyciel: — Słyszałem, że z ciebie Ka- 
rolku jest straszny łobuz.

Karolek: — To jeszcze nic, ale gdyby pan 
tylko słyszał, co moi rodzice o panu mówią!

Dla pamięci

— Wiesz mężu, powinieneś bezwarunkowo 
kazać się sfotografować.

— Po co? dla kogo?
— Dla mnie, mój kochany. Tak rzadko by­

wasz w domu, że boję się, iż zapomnę zupełnie 
jak wyglądasz.

Co .lepsze

Stały gość do kelnera: — I .to ma być bef­
sztyk? Przecież to można pęknąć ze śmiechu...

Kelner-: — Dzięki Bogu, panie doktorze, 
że pan to tak przyjmuje... wszyscy goście dotąd 
wymyślali co się zmieści!

Dziwne

. — Wiesz co, wszystko, w co włożyłem pie­
niądze, z wyjątkiem jednej rzeczy uleciało w 
powietrze.

— Z wyjątkiem jakiej?
— Z wyjątkiem balonów.

Dobry mąż

— Muszę mieć koniecznie w tym roku nowe 
futro — oświadczyła żona pewnego, słynnego 
chirurga.

— Dobrze moja droga! — zgodził się. —• 
Zaraz zbadam, kto z bogatszych ludzi cierpi 
na ślepą kiszkę.

Cudowne dziecko

— Czy to pańska córka?
— Tak. Powiadam panu, to cudowne dziecko. 

Ma dziesięć lat i nie gra na fortepianie...

Jej najlepsza rola

Aktorka: W której roli podobam ci się Kasiu 
najlepiej?

Kucharka: Jako nieżywa, wielmożna pani.

Oburzony

— Zrzekam się posagu dla pańskiej .córki! 
— Co? pan się zrzeka? Pan clicesz, żebym

mu córkę darował?

Winien kot

Dyrektor więzienia (do nowo odstawionego 
więźnia): — Toście, się tu znów zjawili. Ńie 
długo trwała wasza wolność, zaledwie kilka 
tygodni.

Więzień: Panie dyrektorze, ja wiedziałem, 
że nie długo będę wolnym, bo gdy ostatni raz 
wychodziłem z więzienia, kot przeleciał mi 
przez drogę.

Mieszczuch lia soś
— Budzić pana chyba nie potrzebujemy,. 

Kogut pieje wcześnie.
— Dobrze. Proszę nastawić go na siódmą 

rano.

Ma wszystko
Żona do męża:
—■ My współczesne kobiety mamy ciężkie 

życie. Jakże dobrze było Ewie w raju.
— Ńie widzę żadnej różnicy ----- odpowiada 

mąż — masz też ogród, masz też męża, i nie 
masz co na siebie włożyć.

BigamiSta przed sądem
Przed sądem staje' człowiek po raz drugi 

Oskarżony o bigamję.
Sędzia: — Jesteście recydywistą? 
Oskarżony: — Nie, panie sędzio, nieszczęśli­

wy obłąkany!

Uspokoiła go
— Mam wrażenie, że od pewnego czasu u- 

ważamnie pani za głupca ?
— Ach! Broń Boże! Staram się nie sądzić 

ludzi z .powierzchowności.

Dobry uczeń
Ojciec — Jasiu, co ty robisz .w szkole?
Syn — Nic. proszę taty — siedzę i czekam,

aż zadzwonią i puszczą do domu.

„Czy wie paiil?"...
— Czy wie pani, jaka jest różnica między 

taksówką a tramwajem?
— Nie.
— W takim razie pojedziemy tramwajem.

Żywy trup
— Antek, cóżeś taki ważny dzisiaj?
— Bo ja zginąłem w pojedynku.
— Jakto? Zginąłeś, a chodzisz!
— Miałem mieć pojedynek... Właśnie moi 

sekundanci mnie teraz szukają.

Powód włożenia nowej sukni
Mąż. — Jeszcze jedna nowa suknia?
Żona. — Nie mogłam, mój drogi, postąpić

inaczej; muszę przecież móc coś włożyć na sie­
bie, by przyjąć jutro nową pokojówkę.

Rozpacz
— Skoro mój mąż umarł, to i ja żyć nie 

chcę! Pójdę za nim.
— Bój się Boga! Kobieto dajże .mu trochę 

odpocząć — przynajmniej ,w grobie!

Nic nowego
Kabalarka: — Widzę w kartach coś szczęśli­

wego. Blondyn myśli napisać do pani.
Pani: — Wiem, dostanę rachunek od megq 

krawca.

Przyzwoici zięciowie
— Mój zięć, to bardzo przyzwoity, człowiek, 

nie upomina, się o posag.
— Mój jeszcze przyzwoitszy, bo mi nawet 

córkę o desłał.
córkę odesłał.
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